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Minister Wyszyński stwierdza

Ingerowanie w sprawy wewnętrzne
ftf-o/ów demokracji ludowej

stanowi brutalne pogwałcenie Karty ONZ
NOWY JORK. Na posiedzeniu specjalnego Komitetu Poli­

tycznego Generalnego Zgromadzenia ONZ wygłosił minister 
Wyszyński przemówienie, w

Gdy na •trzeciej sesji Gene- 
walnego Zgromadzenia ONZ — 
Powiedział min. Wyszyński —

Postawiono sprawę „possano* 
wania praw człowieka” w BuŁ 
9^rii i na Węgrzech, było rzęs 
^ą jasną, jakimi motywami 
Kierowali się ci, którzy zagad 
hienie to wysunęli. Nie ule* 
gało wątpliwości, że nie cho* 
^i tu w ogóle o „naruszenie 
Praw człowieka” w Bułgarii-1 
?a Węgrzech, lecz o coś zgoła 
^nego. Rzecz znamienna, że 
2ąrzuty tego rodzaju stawia 

właśnie krajom demokracji 
ludowej, które przeprowadziły 
reformy demokratyczne, usta- 
powiły prawa demokratyczne 
1 zbudowały ustrój ludowo- 
demokratyczny. Kampania kół 
^Uglo^amerykańskich, skiero* 
wana przeciwko Bułgarii? Wę*

którym m. in. oświadczył:
grom i Rumunii, jest konty* 
nuowana na obecnej sesji. 
Reakcjoniści anglo*amerykań* 
scy, popierani pizez niektóre 
inne delegacje, usiłują wystą* 
pić w szlachetnej roli bezin­
teresownych obrońców praw 
człowieka i demokracji. Sta= 
rają się oni przy pomocy tego 
rodzaju manewrów odwrócić 
uwagę opinii publicznej od 
swych istotnych celów, które 
w rzeczywistości nie mają riic 
wspólnego z obroną praw 
człowieka. Rządy Wielkiej 
Brytanii i USA występują z 
rozmaitymi zarzutami pod a* 
dresem Bułgarii, Węgier i Ru« 
munii. Rządy te wiążą swe za* 
rzuty w sprawie „pogwałcenia 
praw człowieka” z oskarżenia 
mi, w których mowa jest o 
niebezpieczeństwie dla pokoju 
i o naruszeniu układów poko- 
jowych. Rządy W. Brytanii i 
USA sądzą, że zarzuty te uza* 
sadniają mieszanie się w spra 
wy wewnętrzne Bułgarii, Wę* 
gier i Rumunii.

W rzeczywistości jednak nie 
tylko nie ma tu pogwałcenia 
układów pokojowych przez 
Bułgarię, Węgry i Rumunię, 
lecz wręcz przeciwnie — kra­
je te z wyjątkową ścisłością 
i skrupulatnością realizują po* 
stanowienia traktatów pokojo* 
wych.

Problem tzw, „naruszenia 
praw człowieka” wynikł w 
związku z klęską i bankruc* 
twem politycznym antyludo- 
wych grup reakcyjnych Pet- 
kowasLulczewa w Bułgarii, 
Nagy Ferenca, Mindszenty’ego

i ich wspólników na Węgrzech, 
Maniu i Bratianu w Rumunii 
itd. Anglicy i Amerykanie 
starali się za wszelką cenę 
wprowadzić przedstawicieli 
tych grup reakcyjnych do rzą* 
dów Bułgarii, Węgier i Rumu* 
nii, aby zabezpieczyć sobie 
przy ich pomocy możliwość 
wywierania wpływu na życie 
tych trzech krajów. Autorzy 
tego planu przeliczyli się jed= 
nak. W rezultacie czujności i 
wierności dla sprawy ojczyzny 
narodów Bułgarii, Węgier i 
Rumunii plan, który miał być 
zrealizowany przez sprzedajne 
elementy runął. Procesy są* 
do we nad zdrajcami w Bułga­
rii, na Węgrzech i w Rumunii 
ujawniły nie tylko bezdenną 
otchłań upadku tych ludzi. 
Procesy te wykazały potwor* 
ne plany tych, którzy opieko­
wali się zdemaskowanymi prze 
stępcami. Procesy te dowiodły 
że amerykańskie i angielskie 
koła monopolistyczne nie po­
godziły się i nie chcą się po­
godzić z utratą swej agentury 
w Europie wschodniej, że nie 
złożyły one broni i nie żarnie 
rzają złożyć broni w walce 
przeciwko ruchowi ludowo- 
demokratycznemu w tych kra­
jach. Procesy te świadczą, że 
anglo-amerykańskie koła mo­
nopolistów znowu i znowu u- 
biegać się będą o realizację 
swych planów, których treść 
zawarta jest w dążeniu do pod 
porządkowania tych krajów 
swym wpływom gospodarczym 
i politycznym.

W tym — podkreślił min. 
Wyszyński — należy szukać 
wytłumaczenia faktu, że na po 
rządku dziennym Zgromadze­
nia Generalnego znalazła się

sprawra rzekomego „naruszenia 
praw człowieka” przez Bułga­
rię, Węgry i Rumunię.

Fiasko anglo-amerykańskiej 
polityki, obliczonej na to. by 
włączyć w skład rządów^ Buł­
garii, Węgier i Rumunii przed 
stawicieli tzw. „lojalnej opo­
zycji” doprowadziło do wzmo­
żenia dywersyjnej działalności 
konspiracyjnej tych grup. 
Znalazło to z czasem swój wy 
jaz w sabotażu, terrorze, spi® 
skach, zmierzających do oba­
lenia gwałtem legalnych rzą­
dów. Grupy te działały w prze 
konaniu, że bronią ich i po­
magają - im potężni' opiekuno­
wie. Wszyscy jednak przeli­
czyli się. Przeliczyli się i or­
ganizatorzy tych grup i ich 
poplecznicy. Na oczach całe­
go świata odbyły się procesy 
sądowe nad tymi zdrajcami w 
Bułgarii, na Węgrzech j w Ru­
munii. Zeznania świadków, u- 
jawnione dokumenty, postępo 
wanie dowodowe i przyznanie 
się oskarżonych dowiodły i
potwierdziły ponad wszelką I 
wątpliwość winę
Nawet specjalni obserwatorzy 

(Ciąg dalszy na stronie 2)

Wzmożonym 
współzawodnictwem 

uczci świat pracy 
rocznicę

PiżiziwM
WARSZAWA. W związku 

ze zbliżającą się 32 rocznicą 
Rewolucji Październikowej poh 
ski świat nracy manifestuje 
przyjaźń dla Związku Radziec 
kiego i zrozumienie znaczenia 
rewolucji dla wyzwolenia na­
rodu polskiego przez wzmoże­
nie współzawodnictwa pracy, 
upowszechnienie racjonaliza­
cji i nowatorstwa oraz realb 
zację systemu oszczędnościo­
wego.

M. in. załoga Fabryki Ma­
szyn Elektrycznych w War­
szawie wezwała do współza­
wodnictwa międzyzakładowego 
wszystkie zakłady maszyn 
elektrycznych. Współzawod­
nictwo ma na celu osiągnięcie 
jak najlepszych wyników pro­
dukcyjnych.

Brygada Józefa Ciechowskie 
go w warsztatach okrętowych 
„GAL” w Gdyni powzięła zo­
bowiązanie odbudowania z o- 
kazji 32 rocznicy Rewolucji 
Październikowej poza planem 
pracy magazynu materiałów 
łatwopalnych.

...... Mwy szybkościowca1* na Ko- 
mandorii, budowane przez 1 
Oddział PPB rosną szybko w 

U górę. Na zdjęciu od góry, fron
towa część budynku z puszto- 
waniem, na dole: murarz Jan 
Luter osiągający 314 proc, nor 

my — przy pracy.

Górnik
Józef Ciszak
Ewmo/o nomy

WAŁBRZYCH. Górnik ko­
palni ..Bolesław Chrobry" Jó­
zef Ciszak, który w Hpcu wy­
konał swoją normę roczną i 
zadeklarował wykonanie do 
końca br. drugiej normy rocz 
nej, realizując swoje zobos 
wiązance osiągnął we wrze® 
śniu 309 proc, normy. Jest to 
najlepszy wynik w kopalni.

Związek Radziecki—
szermierz rozbrojenia

Wystąpienie delegata radzieckiego Malika na ostatnim 
posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa stanowi nowy krok ; 
Związku Radzieckiego w jego walce o pokój

Malik wystąp 1 z propozycją aby:
1. komisja zbrojeń klasycznych opracowała konwencję ■ 

w sprawie redukcji broni w Stanach Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii, Związku Radzieckim, Chinach i Francji; |

2. . kom*sja energii atomowej przygotowała natychmiast i 
projekt konwencji, zakazujący broni atomowej i wprowa­
dzający kontrolę nad energią atomową.

Propozycję przedstawiciela ZSRR określił delegat USA 
w Radzie Bezpieczeństwa — Austin, jako „pozbawiony 
znaczenia chwyt propagandowy *. Tych parę słów dobit­
nie charakteryzuje postawę Stanów Zjednoczonych i ce­
le, do których zmierzają. Już w przeddzień obecnej sesji 
Zgromadzenia ONZ dziennik szwedzki „Ny Dag” pisał, 
że 2 i 3 września odbyła się w Nowzym Jorku konferencja ; 
przedstawicieli USA, W. Brytanii. Francji i Beneluxu. na 
której postanowiono „nie dopuścić do szerokiej dyskusji 
na forum ONZ w' sprawie redukcji zbrojeń i kontroli 
energii atomowej". W parę dni po konferencji członek 
delegacji amerykańskiej na czwartą sesję ONZ — Jessun 
oświadczył prasie, że „Stany Zjednoczone nie liczą się 
z możliwością rozwiązania zagadnienia zakazu broni atoj 
mowej i redukcji zbrojeń na obecnej sesji”.

Nie Uczą się, gdyż nie chcą znaleźć rozwiązania, nie 
chcą rozbrojenia, nie chcą zakazu broni atomowej, gdyż 
pragną kontynuować swą agresywną politykę, którą prze­
cież tak dobrze charakteryzuje ich polityka w Niemczech, 
Koła imperialistyczne USA starają się zbyć wykrętnymi 
frazesami konkretne propozycje rozbrojeniowe ZSRR, 
gdyż nie od dziś ezują sie one skrępowane konsekwrent» 
nie pokojową polityką radziecką.

Już w czerwcu 1946 roku ZSRR wniósł projekt o zaka­
zie broni atomowej, w myśl którego wszystkie zapasy 
bomb atomowych zostałyby zniszczone, W listopadzie 
1948 r. na trzeciej sesji ONZ delegat radziecki przedsta­
wił konkretny wniosek o zakazie broni atomowej i ogra­
niczeniu zbrojeń o 1/3.

Realizacja tych propozycji stale napotykała i napotyka 
w dalszym ciągu na gwałtowny c»pór Stanów’ Zjednoczo* 
nch i ich satelitów, ytórzy uciekając się do krętackich 
argumentów’ i fałszerstw łudzą się, że zdołają oszukać 
narody świata.

Minister Mołotow tak scharakteryzował ich postawę 
na trzeciej sesji ONZ: — „Odmowa zawarcia między­
narodowej konwencji o zakazie stosowania energii ato- 
mow^ej w celach wojennych jest w jaskrawej sprzeczno­
ści z najlepszymi dążeniami i sumienem narodów całego 
świata". Politycy anglosascy dają dowody dużej naiwno­
ści, sądząc, ie ich demagogiczne wystąpienia i kłamstwa 
zdołają zagłuszyć potężny głos Związku Radzieckiego, 
występującego przeciwko podżegaczom wojennym. Głos 
ten trafia do milionów ludzi na świecie, do narodów mi­
łujących pokój. A właśnie narody, a nie garstka podże­
gaczy wojennych, zadecydują w ostatecznym rachunku 
o losach pokoju. Narody pójdą za głosem Związku Ra­
dzieckiego. * tr.

Chińska Anaio-Ludowa
u bram Kanionu

LONDYN (PAP). W depe­
szy z Hong-Kongu Agencja 
Reutera doniosła w piątek w 
godzinach popołudniowych, że 
m asto Kanton znajduje się 
pod kontrolą sił partyzanc­
kich i miejscowej policji. Po 
ewakuacji miasta przez woj­
ska i instytucie rządowe Ku- 
omntangu, pozostali tylko 
częściowo byli urzędnicy ku- 
omintangowscy którzy przy­
gotowują się do przekazania 
Kantonu zwycięzcom.

Wojska ludowe znajdują 
się już w bezpośrednich oko­
licach Kantonu. Uroczyste 
wkroczenie Armii Ludowej o® 
czekiwane jest bądź w piątek 
wieczorem, bądź też w sobo® 
tę rano.

Wcześniejsza depesza z 
Hong-Kongu doniosła o zaję­
ciu prze# wojska ludowe 1°L j

niska, znajdującego się w od­
ległości 5 km od miasta.

PneflaSowsBia Oćfejiii
w Australii i na Malajach

PEKIN (PAP) Dziennik pekiń 
ski „Mindzibao” opublikował 
artykuł wstępny w sprawie 
prześladowania Chińczyków w 
Australii i na Malajach. Dzień 
nik stwierdza, że naród no­
wych Chin z oburzeniem śle­
dzi politykę rządu australip 
skiego i brytyjskich władz ko 
lonialnych na Malajach 'wo­
bec przebywającej tam ludno­
ści chińskiej. Naród chiński 
— oświadcza dziennik — nie 
zniesie znęcania się imperia­
listów nad jego braćmi. Wzy­
wamy Chińczyków przebvwa* 
jącycfc poza granicami kraju 
do zjednoczenia się pod sztan 
darem Chińskiej Republiki Lu 
dowej, do przeciwstawienia 
się imperialistom i faszystow­
skim szowinistom.

Karygodne 
niedbalstwo

Czy dla nadrzędnych 
władz mleczarskich ho­
dowla 200 świń jest zu­
pełnie bez znaczenia?

Kontraktacja 
„przy kieliszku”

W początkach wrzeL 
nia br. Gminna Spółdziel­
nia „Samopomocy Chłop. 
skie|** w Steszewie za­
kupiła w PGR Sliwno iy. 
to. Zhoie zostało zawór, 
kowane do 268 zaplom. 
bowanych worków. PGR 
Śliwno wyraźnie zazna­
czyło w liście przewozo 
wym. źe worki są do 
zwrotu. Gdy administra 

, cja Śliwna zwrćciła się 
! o zwrot worków okaza 

ło się. ie Gminna Spół­
dzielnia samowolnie 
worki te rozsprzeda- 
ta wraz z żytem. Tym­
czasem Śliwno obec­
nie potrzebuje konlecz 
nie worków, a nowych

nie mole dostać. Co fta 
to Gm. Spółdz. Stęszew?
im nie potrzebna 

akcja „H *

Mleczarnia Okręgowa 
w Nowym Tomyślu, do. 
ceniajac znaczenie akcji 
_,H", wystąpiła do swych 
władz okręgowych z 
wnioskiem o zezwolenie 
na wybudowanie chlew­
ni, w której hodować 
mogłaby 200 świń.

Kredyt na budowę, a 
właściwie remont odpo. 
wiedniego budynku jest. 
— brak tylko zgody od. 
powiednlch czynników. 
Tymczasem serwatka i 
inne uboczne produkty 
nadające się na pokarm 
dla świń, marnują się.

Na konferencji gospo­
darczej w Nowym To­
myślu wielu dyskutantów 
żaliło się ie są jeszcze 
klasyfikatorzy. którzy 
kontraktują „przy kie. 
liszku". Są to przed­
wojenni handlarze świń, 
do których chłopi nie 
maja zaufania, gdyż do­
brze pamiętają ich spe- 
kulanckie metody. Czas 
byłby najwyższy aby ich 
zmienić na ludzi o bar. 
dziej społecznym nasta. 
Wleniu.
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Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim
z krajami demokracji ludowej
z wszystkimi narodami miłiijącymi pokój

fundamentem polityki demokratycznych Niemiec
Expose premiera

BERLIN (PAP). W expose, wygłoszonym na środowym 
pos.edzen u Izby Ludowej — premier Otto Grotewohl o- 
świadczył, że rząd jego będzie rządem pracy, demokracji 
i pokoju a podstawową zasadą jego polityki zagranicz­
nej będzie przyjaźń ze Zw ązkiem Radzieckim, krajami 
demokracji ludowej i wszystkimi, miłującymi pokój naro­
dami świata.

Otto Grotęwohla

Na początku swego expose 
premier Grotewoh] nakreśl 1 
dzieje rozbicia Niemiec przez 
zachodnie mocarstwa okupa­
cyjne. których polityka dopro 
wadziła do utworzenia sepa= 
ratystycznego „państwa" w 
Bonn. .

Mocarstwa zachodnie — 
mówił Grotewohl — podepta- 
ły przyrzeczenia dane uroczy 
ście w Poczdamie. Nie mo­
gąc liczyć w tej polityce na 
poparcie czynników postępo­
wych i demokratycznych, wy­
dobyły one znów na w erzch 
w Niemczech zachodnich ele­
menty faszystowskie, oraz in­
spiratorów wojny hitlerow­
skiej. zakładając na nowo 
przy ich pomocy fundamenty 
imperial'zmu niemieckiego.

W obliczu tego niebezpie-

czeństwa powstało pilne zada­
nie stworzenia silnego kierów 
n ctwa, które mogłoby prowa­
dzić skuteczną walkę o zjed­
noczenie .o demokrację i po= 
kój. Dlatego też powołana 
została do życia Niemiecka 
Republika Demokratyczna i u 
tworzono jej tymczasowy 
rząd.

Wszystkie nasze siły postę­
powe — stw erdził premier 
Grotewohl — muszą dbać o 
to, aby nigdy więcej imperia­
lizm niemiecki w swej żądzy 
p°tlboju nie przegrodził naro­
dowi niemieckiemu drogi do
postępu.

Będziemy 
nej zgodzie 
damskim i

pracowali w peł- 
z układem pocz- 
z innymi wspól­

nymi deklaracjami sojuszni 
ków- Rząd n emiecki — świa-

dom jest wielkiej odpo­
wiedzialności ciążącej na na­
rodź e niemieckim za to. że 
popierał on ślepo agresję hit­
lerowską.

Z kolei premier Grotewohl, 
wśród burzliwych oklasków 
całej izby, podziękował Związ 
kowi Radzieck emu i Genera= 
lissimusowi Stalinowi za po­
moc okazaną demokratycznym 
Niemcom i za ostatni h sto­
ry czny akt, umożliwiający im 
utworzenie własnego rządu.

Polityka przyjaźń ze Związ 
kiem Radzieckim — ciągnął 
Grotewohl — znajdzie swe u- 
zupełnięnie w naszym stosun 
ku do krajów demokracji lu­
dowej a przede wszystkim do 
naszych sąsiadów — Polsk 
i Czechosłowacji. Jakkolwiek 
mocarstwa zachodnie współ- 
działały przy ustalaniu grani­
cy na Odrze i Nysie i przy 
przeprowadzeń u wysiedlania 
ludności niemieckiej z tam­
tejszych obszarów, to jednak, 
w dążeniu do werbowania żoł 
daków przeciwko Z- S. R. R. i

Brutalne pogwałcenie Karty ONZ

krajom demokracji ludowej, 
podjęły one obecnie próbę, a- 
by z gran cy na Odrze i Ny­
sie uczynić granicę wrogości 
między Niemcami a ich są­
siadem wschodnim. Imper a? 
liści zachodni ora? ich pełno­
mocnicy - zaczęn wykorzysty­
wać linie Odry i Nysy do ce­
lów szowinistycznych, czyniąc 
to jednak dopiero wtedy, gdy 
stało się jasne że Polska 
stracona jest dla anglo-ame- 
rykańskiego imperialzmu. 
Granica na Odrze i Nvsie jest 
dla nas granicą pokoju, któ­
ra umożliwi utrzymanie przy­
jaznych stosunków z narodem 
polskim.

Rząd niemiecki — mówił 
premier Grotęwohl — jest 
zgodny co do swego stanowi­
ska wobec granicy na Odrze 
i Nysie ze wszystkimi demo­
kratycznymi partiami nie­
mieckimi.

Rządy krajów demokracji 
ludowej łącznie z rządem ra­
dzieckim już z okazji Konfe= 
rencji Warszawskiej powzię­
ły uchwałę, domagającą się 
zjednoczenia Niem ec, zawar­
cia sprawiedliwego traktatu
pokojowego

Oświadczenie min. Wyszyńskiego
(Dokończenie ze str. 1) I kuł ten m- in. wyraża konecz

angielscy i amerykańscy, o- 
becni na tych procesach, nie 
mogli nic im zarzucić.

Wówczas rozpoczął się atak 
dyplomatyczny. Ogłoszono no? 
ty, w których rządy USA i 
Anglii podniosły krzyk, usiłu­
jąc daremnie przedstawić

ność współpracy w powszech-

swych zbankrutowanych agen 
tów jako
kratów”. 
wiły się 
Bułgaria, 
naruszyły 
co miało

„prawdziwych demo 
Równocześnie poją* 
oskarżenia, jakoby 

Węgry i Rumunia 
układy pokojowe,

w konsekwencji u- 
łatwić postawienie tych spraw

nym poszanowaniu praw 
człowieka, niezależnie od ra­
sy, języka i rehgii. Lecz ar­
tykuł ten — podkreśla mówca 
— zawiera równoczesn e dal­
sze postanowienia przewidu­
jące, że podstawowym celem 
jego jest stworzenie warun­
ków stabilizacji f dobrobytu, 
koniecznych dla utrwalena 
pokojowych, przyjaznych sto­
sunków między narodami, o- 
partych na zasadzie równości 
i samostanowienia. — Lecz 
przedstawiciele USA, Anglii i 
niektórych innych krajów w 
wystąpieniach swych dowie­
dli, że nie ch°dzi im o utrwa­
lenie przyjaznych i pokojo­
wych stosunków między pań­
stwami, chodzi im o wręcz 
coś przeciwnego, a mianowi­
cie o sianie nienawiści i wro® 
g°ści oraz o odrzucenie 
wspomnianych wyżej wznio­
słych zasad Karty ONZ.

Mówiąc o artykule 55, należy 
pamiętać, że znajduje się on 
w rozdziale 9 Karty ONZ.

Rozdział ten nie da je ani 
ONZ, ani żadnemu państwu 
prawą mieszania się w spra= 
wy wewnętrzne poszczegól­
nych państw. Organ zacja Na­
rodów Zjednoczonych nie 
może więc mieszać się w 
sprawy wewnętrzne członków 
ONZ- Tym mniej może ona 
mieszać się w sprawy we-

w Organizacji Narodów Zjed® 
noczonych i w Trybunale Mię 
dzynarodowym.

Delegacje, które występują 
przeciwko Bułgarii, Węgrom i 
Rumunii, usiłują przedstawić 
wyżej wspomniane procesy 
sądowe, jako „naruszenie trak 
tatu pokojowego". Lecz w 
istocie rzeczy nie ma w trak­
tatach pokojowych żadnych 
postanowień, które by gwaran 
towały bezkarność za takie 
zbrodnie, jak zdrada, szpiego­
stwo, spisek 1 Inne przestęp* ( 
stwa przeciwko własnej ojczy ; 
źnie i własnemu narodowi. Co ■ Niejednokrotnie mieliśmy w ostat- 
więcej w ^aktatach pokojo.: nich czasach okazję do omawian a i

- - - - cych niemiecką hierarchię kościelną

wnętrzne państw, które nie 
są członkami ONZ. jak: Buł* 
garia, Węgry i Rumunia.

W TYM STANIE RZECZY 
FAKT. ZE ORGANIZACJA 
NARODÓW ZJEDNOCZO­
NYCH ROZPATRUJE PRO=
BLEMY, DOTYCZĄCE
SPRAW WEWNĘTRZNYCH 
BUŁGARII, WĘGIER I RU­
MUNII — STANOWI BRU­
TALNE NARUSZENIE KAR­
TY ONZ. Z TAKĄ SYTU­
ACJĄ—OŚWIADCZYŁ MIN. 
WYSZYŃSKI — NIE WOLNO 
SIĘ POGODZIĆ I MY NIE 
ZAMIERZAMY SIĘ POGO* 
DZIC.

Dokończenie przemówienia 
min. Wyszyńskiego podamy 
w numerze jutrzejszym.

wiązania Bułgarii, Rumunii i - .
Węgier do walki przeciwko ? i Part e 
działalności organizacji typu « nich z
faszystowskiego. W artyku* 5 zmem i

klerykalne Niemiec zachodu 
neo-hitlerowskim nacjonali- 

rewizjonizmem. Już choćby
łach tych mowa wyraźnie o : pierwsze oficjalne wystąpień:a nowo- 
tym, że trzy te kraje są zobo-; upieczonego „kanclerza" Niemiec Za­
wiązane nie dopuścić do dzia* • chodnich — dr Adenauera przywódcy 

sap"?' er?.-
tarnych oraz innych organiza* ■ ne] ’ adczą dowodn.e, ze niemiecka 
cji, prowadzących wrogą pro- 5 reakcja katolicka stanowi ważne ogni- 
pagandę wobec Związku Ra= • wo frontu neo-hitlerowskiego.
dzieckiego lub jakiegokolwiek 
Innego członka Narodów Zjed

• noczonych,
Takimi właśnie organizacja­

mi — podkreśla min. Wyszyń 
ski — były grupy zwolenników 
Petkowa, Manhi itd. W tym 
stanie rzeczy nie ulega żadnej 
wątpliwości, że SZTUCZNE

: Z niepodejrzanego w danym razie 
j o stronniczość źródła, bo z katolicke- 
• go tygodnika społecznego „Dziś i Ju- 
• tro" (nr 39) możemy zaczerpnąć jeszcze 
« jeden dowód bardzo misternej, lecz 
* przejrzystej co do celów, roboty za=

OSKARŻENIA, SKONSTRUO- 5 
WANE PRZECIWKO' BUŁGA- 5 
RII, WĘGROM I RUMUNIIJ 
SĄ POZBAWIONE WSZEL-; 
KICH PODSTAW CELEM ICH X 
JEST MĄCENIE WODY I OD; 
WRÓCENIE UWAGI OPINII • 
PUBLICZNEJ OD PROWOKA-: 
CYJNEJ DYWERSYJNEJ * 
DZIAŁALNOŚCI ANGLO- • 
amerykańskiej agentu- : 
RY W TYCH KRAJACH,

Blok anglo-amerykański — ■ 
powiedział dalej min. Wy- S 
szyński — pragnąc uzasadnić | 
próby mieszania s:ę w spra= * 
wy wewnętrzne Bułgarii. Wę­
gier i Rumunii, powołuję się 
na art. 55 Karty ONZ. Arty-;

chodnio-niemieckiej kleryk ałó w, wy­
mierzonej głównie przeciwko Polsce 1 
polskim gran:com zachodnim. „Dziś 1 
Jutro'* zamieściło mianowicie obszer­
ną recenzję wydawnictwa niemieckie­
go pt. „Das katholische Jahrbuch 
1948/49“ (.Rocznik katolicki 1948/49“), 
dającą wcale dokładne wyobrażenie o 
stylu treści i celach ..Rocznika".

Recenzja utrzymana jest w tonie 
bardzo oględnym, a wnioski swe au­
tor opatruje licznymi omówieniami i 
zastrzeżeniami natury „łagodzącej" sens 
ogólny.

To, co ma do zarzucenia polski pu=
blicysta katolicki redaktorom i 
dawcom katolickej publikacji

wy- 
nie-

mieckiej. da się ująć w niewielu sło­
wach:

Po ogłoszeniu przez TA 
SS komunikatu o posia­
daniu przez ZSRR bro 
ni atomowej, senator 
Renkin postawił wnio­
sek o przeniesienie 
stolicy Stanów Zjednoc 
zonych z Waszyngtonu 
do Kentucky.

wycofania
wszystkich wojsk okupacyj­
nych. Uchwały te równo­
znaczne są z wielkim popar- 
c em dla narodu niemieckie^ 
go- Tym bardziej więc dla 
odzyskania zaufania i ustale­
nia stosunków, opartych na 
wzajemnym poszanowaniu 
konieczne jest położenie kre­
su propagandzie nienawiści 
przeciwko innym narodom. 
Toteż przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim i z krajami de­
mokracji ludowej, oraz z in­
nymi miłującymi pokój naro­
dami stanowić będzie funda­
ment polityki zagranicznej na 
szego rządu.

Wywody prem’era Grote­
wohl a przerywane były wie­
lokrotnie hucznymi oklaska­
mi. Długo niemilknące brawa 
rozległy się równ;eż, kiedy 
premier stanowczym głosem 
mówił o granicy pokoju na 
Odrze i Nysie.

W dalszym ciągu swego 
expose premier Grotewohl 
przedstawił program gospo­
darczy nowego rządu który 
zmierzać będz:e do osiągnię­
cia już w krótkim czasie 
przedwojennego poziomu pro­
dukcji pokojowej.

1. Kwestia odpowiedzialności naro­
du n:emieckiego za wybuch wojny 1 
zbrodnie wojenne jest w artykułach 
y Rocznika" niemal całkowicie przemil­
czana, tam zaś, gdzie takie przemilczes

Neo-hitleryzm 
w tefoifcKicli szafach

w
nie było niemożliwością, wydawcy 
„Rocznika" uczynili wszystko, by te 
kwestię zbagatelizować, zatuszować, 
zepchnąć na plan dalszy;

2. Stosunek redaktorów i wydaw­
ców „Rocznika" do amerykańskich 
władz okupacyjnych pełen jest iśce 
niewolniczej pokory, pochlebstwa i te­
go, co autor recenzji nazywa: „wazeli- 
niarstwem", zaś spoza tej ostentacyjnie 
kornej postawy wyzierają głębokie t 
pełne tajonych nadziei sympatie kato­
lików zachodniomiemieckich w stosum 
ku do imperializmu amerykańskiego i 
jego funkcjonariuszów na terenie 
Niemiec;

3. Niektóre spośród publikacji umie­
szczonych w „Roczniku" mają tenden­
cje wyrżnie odwetowe i rewizjoni­
styczne- Dotyczy to zwłaszcza roz­
działu pt. „Die werlorene Heimat" 
(„Stracona ojcowuzna") utrzymanego 
w duchu... wystąpień „parlamentarzy^

Powierzenie Mochowi misji utworzenia rządu
jesl prowokacja,
* mas niiiM Frmn
Komunikat Biura Polit. Francuskiej Partii Komunistycznej

PARYŻ (PAP). Biuro Polityczne Francuskiej Partii Komu* 
nistycznej publikuje komunikat, w którym protestuje ener­
gicznie przeciwko powierzeniu Mochowi misji tworzenia no­
wego gabinetu. Decyzja ta — stwierdza Biuro Polityczne — 
posiada charakter prowokacyjny wobec klasy robotniczej 
i wszystkich sił demokratycznych. #

Masy pracujące nie zapom= 
niały, że metody policyjne 
Mocha spowodowały śmierć 
robotników w różnych mia« 
Stach Francji. W chwili gdy 
klasa robotnicza wysunęła żą 
danie poprawy warunków by- 
tUj wyznaczenie Mocha na pre­
miera jest równoznaczne z ne­
gatywną odpowiedzią na te 
żądania.

Biuro Polityczne wzywa ma 
•y pracujące i wszystkich de* 
mokratów do zjednoczenia się 
w celu protestu przeciwko po­
wierzeniu Mochowl misji two 
rżenia rządu. Powinniśmy — 
kończy komunikat — potwier. 
dzić wolę narodu francuskie­
go zagrodzenia drogi awantur 
nikom, powołania rządu jed- 
ności demokratycznej, obrony 
wolności, niepodległości naro­
dowej i pokoju.

dejmują uchwały przeciwko 
tworzeniu nowego gabinetu 
przez Mocha i domagają się 
utworzenia rządu jedności de* 
mokratycznej.

Całą francuska opinia demo#
kratyczna 
reagowała
nowania
Opozycja 
Mocha,

z oburzeniem za* 
na możliwość mia* 
Mocha premierem, 
przeciwko osobie

symbolizującej polb

Manifestacje w całej Francji 
przeciwko Machowi

PARYŻ (PAP). Przez całą 
Francję przechodzi potężna fa­
la manifestacji, połączonych 
ze strajkami i wiecami, na 
których masy pracujące po»

stów" z Bonn. Według „Rocznika 
Wrocław i ‘Warmia stanowią nad 
„biskupstwa niemieckie". Jeszcze god 
niejsze uwagi są dalsze wywody po 
bożnego autora „Straconej ojcowizny 
w których pisze on szeroko o „krzyw 
dzie 11 milionów (?) nienreckic 
uchodźców ze Wschodu (o wojennyc 
krzywdach Polaków słówkiem ni 
wspominając), domaga się otwarci 
drogi powrotu tym uchodźcom ,.d 
domu" no i — w konsekwencji — od 
dania Niemcom Ziem nadodrzańskich

Ten rewizjonistyczny program, ho 
dowany na pożywce anglo=amerykań 
skiego imperializmu, nie jest sam x 
sobie nowością.

Jeśli wspominamy tu o nim, to dla­
tego, że jak świadczy ów heidelber- 
ski „Rocznik" — nacjonalizm i rewi- 
zjonizm stają się oficjalnym wyzna­
niem wiary zachodn o-niemieckich po* 
lityków katolickich, to drukowane 
czarno na białym credo ma „imrima- 
tur" i błogosławieństwo n emieckich 
biskupów.

A nad tym faktem nie podobna 
przejść obojętnie do porządku dzienne­
go, już choćby z tej przyczyny, że sta­
nowi on pewien fragment szeroko za­
krojonej akcji antypolskiej, której :ni= 
cjatorzy z osi Waszynton — Watykan 
chętnie 1 celowo posługują s?ę neo- 
hitleryzmem w katolickich szatach.

Te praktyki zamorskich „czarodzie­
jów" obserwujemy spokojnie, lecz z 
należytą czujnością nie zapominając 
ani na chwilę o doświadczeniach ostat-

tykę represji antyrobotniczyćh 
jest nowym, bodźcem dla urze 
czywistnienia jedności akcji 
w terenie pomiędzy organiza* 
cjamf związkowymi na szcze* 
blu poszczególnych zakładów 
pracy, miast 1 departamentów. 
Szczególnie ostro zareagowały 
przeciwko ewentualnym rzą* 
dom Mocha masy pracujące 
okręgu paryskiego, północnej 
Francji i miast portowych.

Tajny plan Mocha i Scelby 
przeciwko elementam 

postępowym
MOSKWA (PAP). W wiado- 

mości, zatytułowanej „Współ* 
praca- dwóch żandarmów", ty* 
godnik „Nowoje Wremia” o* 
mawia niedawną wizytę fran* 
cuskiego „socjalisty" Mocha, 
złożoną osławionemu włoskie 
ińu ministrowi Scelbie w Rzy* 
mie.

„Podczas tej wizyty — 
stwierdza „Nowoje Wremia" 
— obapj ministrowie, znienawd* 
dzenj przez masy pracujące 
Francji i Włoch, uzgadniali 
plan walki przeciwko „niebez- 
pieczeństwu komunizmu", dzie 
ląc się swymi bogatymi do* 
świadczeniami walki z demo­
kracją,

W związku z tą wizytą wło* 
ski dziennik „Messagero" u* 
jawnił prow-okacyjny piań, o* 
mawiany przez Mocha i Scel* 
bę. W myśl tego planu, rzą­
dy włoski 1 francuski żarnie* 
rzaja zdelegalizować partie 
komunistyczne jednocześnie w 
obu krajach. Poza tym, w ra* 
mach „solidarności atlantyc* 
klej”, nastąpić ma wymiana 
poufnych archiwów oraz u* 
rzędników policyjnych.

Z ostatniej chwili

niego dziesięciolecia. B. D.

Rotterdam zwycięża 
Wrocław na żużlu

W rewanżowym meczu żuż­
lowym, rozegranym we Wroc­
ławiu między zespołami Rot­
terdamu i Warszawy zwycię­
żyli Holendrzy 82:69.

Najlepszy czas dnia uzyskał 
Smoczek ustanawiając nowy 
rekord toru: 1:32.2.

Widzów 60 tysięcy, pomimo 
dnia powszedniego.
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Plan skupu ziemniaków ■ I 
_■ i i i Mlmusi być wykonany!

Kopanie ziemniaków na terenie naszego wojewódz. 
twa zbliża się ku końcowi. W związku z tym wzmaga 
się z dnia na dzień podaż ziemniaków dochodząc w 
ostatnich dniach do 3 tys. ton dziennego skupu. Do 
dnia 9 bm. Gminne Spółdzielnie w woj. poznańskim 
skupiły łącznie 26 616 ton ziemniaków, utrzymując się 
w dalszym ciągu na pierwszym miejscu w stosunku do 
innych w°jewództw.

Stwierdzić jednak należy, 
że dotychczasowe wyniki aks 
cji skupu są niezadawalające. 
Ilość skupionych dotychczas 
ziemniaków stanowi około 26 
Proc, całkowitego planu usta* 
lonego dla naszego wojewódz 
twa — daleko więc do pełnej 
jego realizacji.

Akcja skupu w poszczegól­
nych powiatach przebiega bar 
dzo nierównomiernie — w 
wielu wypadkach jest źle 
zorganizowana. Najlepsze wy 
niki do dn;a 9 bm. osiągnęły 
dotychczas powiaty: Koło, 
który zakupił już 8 736 ton, co 
stanowi 87,3 proc, ustalonego 
dla tego powiatu planu, Go­
styń — 60 proc, planu i Ja- 
r°cin — 64 proc, planu.

Zadawalające są również 
wyniki w powiatach: turec= 
kim, kaliskim, ostrowskim 
kościańskim, krotoszyńskim. 
Wymienione powiaty, a w 
szczególności Koło, Jar°cin i 
Gostyń zasługują na wyróż­
nienie za dobrą organizację 
skupu i wyniki zapewniające 
szybkie wykonanie planu. Nie 
ulega wątpliwości, że plany 
ustalone dla tych powiatów 
zostaną nie tylko w pełni 
wykonane, lecz znacznie prze 
kroczone-

Na tle tych osiągnięć, 
tym gorzej przedstawia się 
sprawa skupu w takich po­
wiatach jak: Strzelce Kra­
jeńskie, Gorzów, Między­
chód, Zielona Góra, Skwie*

Dzięki naradom wytwórczym
sprawa przedterminowego wykonania planu 

słanie się sprawę całej załogi

‘—Jak wygląda nasz plan produkcji? odpowiedzieli 
mi pytaniem na pytanie robotnicy z Polskiego Monopolu 
Tytoniowego. My zobowiązaliśmy się wykonać go do dnia 
24 października, ale żeby tak dokładnie wiedzieć jaki on 
jest i ile nam jeszcze do jego wykonania pozostało, to nie 
wiemy. Najlepiej pomów’ć o tym z sekretarzem organizacji 
partyjnej. Taką samą mniej więcej odpowiedź dali mi ro­
botnicy w warsztatach TOR „15 grudnia", na pytanie dlas 
czego nie ma u nich współzawodnictwa pracy.

Dobrze jest, że sekretarz fabrycznej organizacji partyjnej 
zdobył sobie na fabryce popularność. Dobrze jest, że ro­
botnicy uważają go za osobę najlepiej zorientowaną w spra­
wach produkcji. Ale nie jest dobrze, źe sami wykazują 
nieświadomość w takich podstawowych zagadnieniach jak 
Plan i jego wykonanie.

Odpowiedzi robotników 
PMT i warsztatów TOR na­
bierają poza tym szczególnej 
wymowy w zestawieniu z ta­
kimi np. faktami: nie tak 
dawno na jednym z zebrań 
tow. Silski, przew. rady za­
kładowej PMT, długo ubole« 
Wał nad tym, że robotnicy 
niechętnie przychodzą na na­
rady wytwórcze, że rzadko za 
bierają na nich głos w dyskusji 
a sekr. org. part, w warsztatach 
TOR tow. Stachowski, przy­
znał szczerze, że w warszta­
tach od czasu ich uruchomie­
nia tzn. od 1 stycznia br., od­
były się „coś ze dwie“ nara­
dy wytwórcze.
A może być Inaczel

Przykłady robotników PMT 
i TOR nie dowodzą oczywi­
ście, że tego rodzaju stosu­
nek robotników do spraw pro 
dukcji jest zjaw skiem czę- 
stym. Odwrotnie, np. w wy­
twórni Sprzętu Mechaniczne­
go — dawniej „Erge.Motor" 

każdy pracownik zna ter­
min wykonania planu, wyniki 
'Współzawodnictwa pracy i 
Wszystkie trudności z jakimi 
cała załoga walczy, aby pro­
dukować wydajnie i dobrze. 
Ale w ,Erge-MotorM narady 
Wytwórcze odbywają się re­
gularnie co miesiąc* Na nich 
Ustala się terminy wykonania 
robót, na nich przodownicy 
omawiają wydajniejsze meto­
dy pracy, a racjonarzatorzy 
fek np. Zygmunt Fintzel na 
ostatniej naradzie — zgłaszas 

projekty usprawniające

rzyna, Nowy Tomyśl, Świe­
bodzin, Piła. Niektóre z 
tych powiatów jak Piła i 
Strzelce Krajeńskie nic do­
tychczas nie zakupmy. Jesz­
cze gorzej przedstaw a się 
sprawa skupu ziemniaków 
w powiecie Gorzów, który 
nie potrafił zorganizować 
skupu nawet na zaspokoje­
nie wewnętrznego zapotrzęs 
bowania, na skutek czego 
zaszła konieczność prze­
rzutu 75 ton z emniaków z 
inpych powiatów z uszczerb 
kiem dla zaopatrzenia 
miast. Podobna sytuacja 
zaistniała w Zielonej Gó­
rze. W powiatach Między­
chód, Skw:erzyna, Nowy 
Tomyśl. Świebodzin i Mo­
gilno dotychczasowy skup 
jest minimalny od 1,5 proc, 
do 7,5 proc, ustalanego 
planu.
Niedostateczne wyniki sku­

pu wypływają przede wszy­
stkim z tej przyczyny, źe na­
sze organizacje partyjne nie 
źyją w sposób należyty tym 
zagadnieniem, że nie kontro­
lują pracy spółdzielni na tym 
odcinku, źe zaniedbano m. in. 
odbyęia zebrań gromadzkich 
i nie przedyskutowano po­
działu planów skupu na po* 
szczególne gminy.

Na konferencji w Centrali 
Rolniczej w dniu 11 bm. u jaw 
niono. że niektórzy kierowni­
cy Gm. Spółdz. nie orientują 
się zupełnie w wielkości u-

procesy produkcyjne. Toteż 
nie ma w tym nic dziwnego, 
że w „Erge-Motor" we współ­
zawodnictwie uczestniczy 75 
proc, załogi, że racjonalizato­
rzy są premiowani, że robot­
nicy 3«letnl plan wykonali 
już 31 ma ja.

Powie ktoś może, że zain­
teresowani robotników spra­
wami produkcji nie zależy od 
tego, czy w fabrykach są na­
rady wytwórcze czy ich nie 
ma; że wcale nie jest pewne, 
czy robotnicy PMT i warszta 
tów TOR nie odesłaliby 
mme do sekr. partii po od­
powiedź na najprostsze choć 
najistotniejsze pytania, gdys 
by w ich zakładach pracy od’ 
bywały się narady.

Otóż takie mniemanie było­
by błędne. Fabryczne Nara­
dy Wytwórcze mają ogromne 
znaczenie. Na naradach trzeba 
omawiać wszystkie sprawy 
związane z produkcją- Trze­
ba się radzić robotników, kry 
tykować niedociągnięcia i kie 
rownictwa i brygadzistów i 
załogi. Z narad trzeba vrys 
ciągać wnioski i koniecznie 
musi się po nich coś w fabry-

Nace zmieniać na lepsze.
takie narady robotnicy na 
pewno przychodzić będą.

Aa czvm poleca praca 

kolektywna
Nie chodzi oczywiście o to, 

że robotnicy zorientowani na 
naradach w przebiegu pros 
dukcji fabryki, dadzą trafną

praw ziemniaczanych na 
swym terenie. Taki stan jest 
niedopuszczalny. Termin za­
kończenia kampanii ziemnia­
czanej, ustalony na k°niec 
października szybko się zbli­
ża. Aparat skupu Gm. 
Spółdz. i PZGS powinien do­
łożyć wszelkich starań, by 
plan skupu wykonać termi­
nowo. Przed okresem przy­
mrozków z emniaki muszą 
być dostarczone dla miast i 
ośrodków przemysłowych — 
zaopatrzenie świata pracy w 
ziemniaki zapewnione.

Jan Woźniak

Przełomowy okres w wólce o zdrowie kraju

Powszechna służba zdrowia w Polsce przedwo­
jennej nie istniała; Brak było konsekwentnej, 

powszechnej organizacji lecznictwa szczególnie Ua 
wsi, co przy wysokich honorariach lekarzy prywat­
nych czyniło należyte leczenie się niedostępnym dla 
większej części społeczeńtswa.

Kasa Chorych stanowiła wprawdzie zdobycz klasy 
robotniczej, lecz państwo kapitalistyczne czyniło co 
mogło, by działanie jej jak najbardziej ograniczyć. 
Pracowało w niej zbyt mało lekarzy, ograniczano ich 
w dysponowaniu środkami leczniczymi. Dodajmy do 
tego, iż część opłaty padała na pracowników, a trakto­
wanie ich przez personel było często bezduszne, nie­
dbałe. Z pozostałościami tymi walczymy po dziś dzień.

Pozatem liczne rzesze pracowników, nawet w mie­
ście, nie korzystały w ogóle z tego przywileju, gdyż 
pracodawcy nie zgłaszali ich do Kasy Chorych, nie 
chcąc ponosić związanych z tym kosztów.

Na uwagę zasługuje też 
fakt, że studia medyczne dłu. 
gotrwałe i absorbujące, unie­
możliwiały pracę zarobkową, 
a przy braku stypendiów byT 

odpowiedź na takie czy inne 
pytanie. Nie. chodzi o coś 
znacznie więcej. My zerwa­
liśmy z kapitalistycznymi sto­
sunkami w produkcji. Kie­
rownik fabryki, którego po­
stawiono na straży produk­
cji i dobrego imienia zakła. 
du, nie może być dyktatorem, 
tylko towarzyszem pracy po­
stawionym na bardziej odpo­
wiedzialnym stanowisku. Mu­
si pracować kolektywnie i z 
organizacją partyjni i z radą 
zakładową i z całą załogą. A 
w czym ta kolektywna praca 
ma się ujawnić? Czy tylko 
w tym, że kierownik decydu­
je, a robotnicy jego decyzję 
wykonują?" N;e. Załoga 
musi mieć głos doradczy, mu­
si współdecydować. Fabryce 
i produkcji wyjdzie to tylko 
na dobre, bo nikt zakładu 
pracy nie zna lepiej, od za« 
trudnionych w nim robotni­
ków.

Potrzebujemy nie tylko 

rąk robotników

Ale nie można takiego sta­
nowiska oczekiwać od robot­
ników „na kredyt". Musimy 
im stale dawać odczuć, że 
bez ich współudziału nie po­
winno się nic dziać w fabry­
ce Że w zakładzie pracy są 
potrzebne nie tylko ich ręce, 
ale także mózgi i serca. Prze­
konać ich o tym będz:emy 
mogli słuchając ich opinii na 
naradach wytwórczych,
współdecydując wraz z nimi 
w spr wach fabryki.

A wtedy na pewno nie bę­
dą robotnicy PMT, TOR czy 
innych zakładów pracy, od­
syłali pytającego o plan i 
współzawodnictwo do sekres 
tarza Partii. Każdy robotnik 
będzie umiał na te pytania 
sam dać wyczerpującą odpo­
wiedź. a tow. Silski z PMT 
nie będzie miał powodu do 
narzekania na słabe zaintere­
sowanie robotników narada­
mi wytwórczymi.

JE. Kwiatkowska

ly w praktyce niedostępne 
dla dzieci robotników i chło- 
pów. Nadto koszta urządze­
nia porządnego gabnetu 
przekraczały możliwości na­
wet średnio zamożnej sfery.

W tych warunkach znacz­
ną większość lekarzy stano­
wili ludzie ze sfery burżua- 
zyjnej. wypaczający często 
charakter zawodu lekarskie­
go, którzy mieli kapitalistycz­
ne podejście do zawodu?

Te okoliczności,4 obok starej 
zakorzenionej biurokracji w 
lecznictwie ubeżpieczahra- 
nym. tłumaczą niezwykle 
trudną sytuacją, w jakiej 
znalazły się czynniki pań­
stwa ludowego, organizując 
Służbę Zdrowia.

Howe drogi organizacji 
lecznictwa

Lata ub egłe — lata bu­
downictwa nowej Polski 
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przygotowały grunt dla rady­
kalnych przemian w organi. 
zacji lecznictwa, jakie rozpo­
czął rok ubiegły.

Pierwszy sygnał dała tu 
walka z biurokracją, jaka 
rozgorzała w całym kraju, 
począwszy od pamętnej . je­
sieni 1947 r. Walka ta, pro­
wadzona przez aktyw robot­
niczy wraz z postępowymi 
lekarzami i znaczną częścią 
personelu pomocniczego, da­
ła już na wielu odcinkach 
(m. in. na Śląsku) poważne 
postępy. Współpraca Służby 
Zdrowia z czynnikiem spo­
łecznym dała w wyniku szyb 
sze i sprawniejsze wypłaca­
nie zasiłków, zwiększenie 
przelotności szpitali, lepsze 
odnoszenie się personelu do 
interesantów itp.

Prawdziwa „ofensywa zdro 
wia“ rozpoczęła się na od­
cinku wsi, gdzie wzrasta bez. 
ustann^e liczba ośrodków 
zdrowia i ruchomych ambu- 
lansów. dentystycznych. No­
wość, jaką stanowi szkolenie 
„przodownic zdrowia", spot­
kała się z b. dobrym przyję­
ciem na wsi. zwłaszcza tam, 
gdzie prowadzona była odpo­
wiednia praca wyjaśniająca 
przez organizację partyjną, 
ZSCh, Ligę Knbiet. — W nie. 
których powiatach kobiety 
z Kół Gospodyń ZSCh wręcz 
domagały się wysłania ich na 
kursy sanitarne.

Ze wszech miar korzystną 
inicjatywą było zorganizowa­
nie grup lekarskich przez 
szereg ekip łączności ze wsią- 
Wpłynęło ono dodatnio na 
zdrowie ludności wiejskiej, 
przełamując niejednokrotnie 
„lody" uprzedzeń politycz­
nych w stosunku do robotni­
ków.

Do najpoważniejszych tego­

rocznych zdobyczy socjalnych 
należało objęcie zasięgiem 
U. S. wszystkich pracowni, 
ków. zatrudnionych w sekto­
rze prywatnym, przy czym 
koszta pokrywają całkowicie 
przedsiębiorcy.

Rok bieżący — a zwłaszcza 
okres od Kongresu Z. Z. — 
wprowadził też ożywień e na 
odcinku organizacyjnym Zw. 
Pracowników Służby Zdro­
wia. Powstał szereg grup 
związkowych stanowiących 
nową, podstawową formę 
działalności służby zdrowia.

Zadaniem grup związko. 
wych jest zarówno podniesie, 
nię świadomości kadr lecz- 
niictwa. jak stałe usprawnia, 
nie pracy szpitali „Ubezpie- 
czalni Społecznej ośrodków 
lecznictwa otwartego i innych 
instytucj , związanych ze 
sprawami zdrowia i higieny. 
Współzawodnictwo między 
poszczególnymi grupami o- 
becnię w zarodku ma — jak 
zapowiada przewodniczący 
Związku dr Fiderkiewicz — 
rozwinąć się wkrótce szero. 
ko.

Zagadnieniem wielkiej wa­
gi jest rola lekarzy w walce 
z absencją i symulanctwem. 
Partyjne organizacje podsta­
wowe przy zakładach pracy 
powinny pozostawać w bli. 
skim kontakcie z lekarzami 
zakładowymi i współdziałać 
z nimi przy usunięciu tego 
zjawiska.

Metody ptonowania 
Służby Zdrowia

Obecnie — u progu planu 
6-letniego — prowadzone są 
przygotowania do ścisłego, 
naukowego planu Służby 
Zdrowia. Opierać się tu bę­
dziemy na metodach stoso. 
wanych w Związku Radziec­
kim. jedynym kraju, który 
zastosował wskazania nauko­
we w skali, masowej.

Punktem wyjściowym pla­
nu naszej Służby Zdrowia 
jest szczegółowe badanie zdro 
wotności. rozrodczości i 
śmiertelności na poszczegól­
nych obszarach kraju, w 
różnych grupach społecznych.

Następny etap stanowi o- 
pracowanie metod walki z 
poszczególnymi chorobami 
oraz konkretnych możliwo­
ści jej praktycznej realizacji.

Czynnikiem ograniczają­
cym rozmach naszych pla­
nów są szczupłe, możliwości 
kadrowe i skąpa s’eć placó­
wek leczniczych; konieczne 
jest więc równoczesne plano­
wanie szkolenia lekarzy i per. 
sonelu pomocn^zego.

Bazę materialną lecznictwa 
stanowią zakłady Służby 
Zdrowia, w pierwszym rzę­
dzie szpitale, przychodnie 1 
sanatoria, wymagające opra­
cowania planów inwestycyj­
no-budowlanych, zaopatrzę- 
niowych finansowych itp. 
Powoduje to kon eczność o- 
pracowama norm dla każdego 
typu zakładu t oddziału, jed. 
nolitych dla całego kraju. 
Jednakże rozwój współza­
wodnictwa powodować może 
w przyszłości poprawki norm 
1 planów które dadzą przy­
spieszenie budo wn; ct wa,
zwiększenie przelotności szpi 
tali i lepsze wykorzystanie 
ich urządzeń.

Jak wyn’ka z pobieżnego 
choćby rzutu oka na metody­
kę planowania naszej Służby 
Zdrowia, oznacza ono zerwa­
nie z anarchią w lecznictwie 
i pełne jego upowszechnienie.

St. G



Strona 4, Numer 281

TEATR WIELKIEJ PROSTOTY

MAKSYM GORKI
klasyk socialistycznego realizmu

1 Q czerwca 1936 roku cały 
I A naród radziecki opłaki- 
x M wał zgon Maksyma 
Gorkiego. Min. Mołotow, prze­
mawiaj ąc w imieniu rządu 
nad jego trumną, powiedział: 
„Po śmierci Lenina śmierć 
Gorkiego jest największą stra 
tą jaką poniósł nasz kraj i 
cała ludzkość”. Tymi słowami 
uczciła partia bolszewików i 
cały naród radziecki wielkość 
wspaniałego pisarza i to ‘nie 
tylko jako genialnego litera­
ta, lecz równocześnie jako 
rewolucjonistę, uczonego 
wielkiego humanistę i czło­
wieka*

Na czym polega wielkość 
Gorkiego? Na tym, że nie u- 
stąpił on z raz obranej dro­
gi, że wszystkie siły, żywioło­
wą energię i ogrom talentu 

poświęcił wielkiej sprawie 
wolności* Gorki był pier­
wszym w ogóle pisarzem, któ­
ry swym wspaniałym piórem 
ukazał światu prawdziwe 
przyczyny ciężkiego położe­
nia mas pracujących i wyty­
kał stosunki społeczne narzu­
cane przez burżuazj© o pole­
gające przede wszystkim na 
wyzysku człowieka przez 
człowieka. Gorki bardzo 
wcześnie zrozumiał koniecz­
ność prowadzenia walki 
przeciwko caratowi i kapi­
talistom. widząc w tym jedy­
ną drogę do urzeczywistnienia 
pięknej myśli o sprawiedli­
wym ustroju społecznym.

Gorki zadebiutował jako 
pisarz w r. 1892, kiedy to wy­
chodząca w Tyflisie gazeta 
, Kaukaz” zamieściła jego 

'pierwsze opowiadanie ..Makar 
Czudra”. Miał wówczas 24 
lata i duże doświadczenie ży­
ciowe. często zmieniał bow’em 
i zawód i miejsce zamieszka­
nia. Gorki zaczął pracować 
już w dziesiątym roku życia. 
Pragnąc zdobyć pieniądze na 
opłatę nauki w szkole został 
gońcem u szewca potem sprzą 
taczem u pewnego rysowni­
ka, z kolei pomywaczem na 
statku, pływającym po Woł­
dze, robotnikiem portowym, 
drwalem, rybakiem wreszcie 
dozorcą nocnym na odległej 
stacji kolejowej.

Z wiosną 1891 r. rozpoczął 
Gorki wędrówkę po całej Ro­
sji. Dwa lata przemierzał 
miasta i wsie, pracując jako 
robotnik rolny, kowal, gór­
nik w kopalniach soli, czy 
tragarz w porcie. Poznał w 
tym czasie wielu ludzi z 

wszystkich grup społecznych 
i zebrał moc wrażeń. Znie­
nawidził wówczas burżujów 
i duszny, żądzą pieniądza o- 
panowany światek małomie- 
szczański. pokochał natomiast 
środowisko robotnicze i chłop 
skie. Wprzągał się coraz bar­
dziej do pracy rewolucyjnej, 
przeobrażając równocześnie 
swój światopogląd. Gorki za­
czął rozumieć znaczenie pro­
letariatu i jego przodującej 
roli. W jego twórczości doko­
nał się wielki przełom. Odtąd 
bohaterem jego dzieł staje się 
człowiek i lud rosyjski, twar­
dy, nieugięty, silnie przekona­
ny o swym dziejowym powo­
łaniu, wierzący w bliskie na­
dejście godziny wolności.

Gorki nawiązuje coraz sil­
niejszą łączność z nielegalny­

mi organizacja­
mi. za co w. r. 
1901 osadzony 
zostaje w wię­
zieniu, gdzie 
nabawia się 
choroby płuc. 
Po zwolnieniu 

z więzienia 
zdwaja jeszcze 
swą działalność 
literacką. W li­
cznych opowia­
daniach, powie 
ściach 1 sztu­
kach teatral­
nych bezlito­
śnie chłoszcze 
burżuazję ata­
kuje carat, sa­
mowolę prze­
kupnych urzęd­
ników. przeciw 
stawiając tej 

moralnej zgniliźnie zdro­
wo myślące, niezepsute masy 
pracujące* Twórczość jego 
tchnie pełnym realizmem, nie 
ma w niej sztucznej napusz- 
ności. natomiast na pierwszy 
plan wysuwa się wyraźnie 
narysowany obraz prawdzi­
wego człowieka i prawdziwe­
go życia.

Kiedy Wielka Rewolucja 
Październikowa przyniosła lu­
dowi rosyjskiemu upragnioną 
wolność. Maksym Gorki po­
czął tworzyć z nowym rozma­
chem. Gorki ukazuje wspa­
niałe postacie robotników — 
rewolucjonistów, pisze o sile i 
znaczeniu klasy robotniczej, o 
przodującej roli partii bolsze­
wików*

Wielki jest wachlarz jego 
twórczości, sięgającej wszyst­
kich dziedzin literatury. Pisał 
wiersze, opowiadania, szkice 
literackie, nowele, kromki fe 
lietóny, pamflety. legendy, 
bajki dla dzieci, dramaty, po­
wieści, artykuły publicystycz­
ne, krytyki literackie. oraz 
prace z dziedziny historii, lite 
ratury i folkloru rosyjsk ego. 
Był wielkim humanistą, wal­
czącym w ciągu całej swej 
działalności o wolność czło­
wieka 1 należne mu prawa.

Wielcy p sarze, ich spuściz­
ną — nie umierają. Podobnie 
i dzieła twórcy literatury ra­
dzieckiej, Maksyma Gorkies 
go, twórcy metody realizmu 
socjalistycznego, wszystkie 
jego cenne wskazówki, jakie 
pozostawił pisarzom w testa­
mencie — są po dziś dzień 
drogowskazem dla literatury 
radzieckiej Lech Jeszka

„Teatr robotniczy i chłopski — pisała jeszcze w 1912 r. 
redagowana przez Lenina 1 Stalina „Prawda” — stworzy 
repertuar odpowiadający swoim ideałom 1 dążeniom do 
wolności 1 prawdziwego piękna, będzie teatrem dostępnym 
dla wszystkich i niepodobnym do współczesnego teatru 
miejskiego, myślącego więcej o zabawie niż o sztuce.”

Od pierwszych dni po Re- 
wolucji Październikowej 
wskazywano w Związku 

Radzieckim na to. że repertu­
ar musi być ideowo związany 
z życiem i z walką narodu, że 
należy w tym celu wykorzy­
stać w sposób umiejętny dzie­
dzictwo kultury teatralnej prze 
szłości, oraz rozwijać jego re­
alistyczne tradycje.

Jeżeli gdzieś pojęcie kul­
tury teatralnej posiada realną 
treść, a jej upowszechnienie 
odnosi wielkie triumfy, to w

Film radziecki
socjalistyczny w treści, narodowy w formie

Jedną z największych zalet 
filmów radzieckich jest — 
obok walorów artystycznych 
— jasność Ich języka filmo­
wego, wyrazistość formułowa­
nia tematyki i ukazywanie 
prawdziwego życia i ludzi, a 
nie papierowych bohaterów. 
Sprawia to, że film radziecki 
staje się przystępny i zrozu­
miały dla najszerszych mas 
widzów, obojętnie w jakim 
kraju się go wyświetla.

Obok tej zalety film radzie­
cki posiada jeszcze jedną bar­
dzo istotną cechę, jest nią 
mianowicie głęboko narodowy 
charakter, Cecha zrozumiała 
jeśli się zważy, że realizm ja­
kiemu hołdują radzieccy rea­
lizatorzy filmowi wypływa z 
doskonałej znajomości społe­
czeństwa, jego życia, zwycza­
jów, trosk i radości. Dlatego 
film radziecki jest tak bezpo­
średni, tak każdemu bliski.

Analizując wybitne osiągnię­
cia filmowe radzieckiej kine­
matografii, szczególnie zaś ich 
tematykę, nie trudno dojść do 
przekonania, że niemal każdy 
film radziecki obrazuje socja­
listyczną treść i zarazem na­
rodową formę. Dowodem tego 
chociażby jego fabuła, jakże 
często opiewająca gorące u- 
kochanie ojczyzny, entuzjazm 

dla wszelkich szczerych i war­
tościowych poczynań, a Z dru­
giej strony głęboką nienawiść 
do wszystkiego co niszczy ży­
cie i dobro ludzkie, sieje za­
męt i zarzewie wojny, lub pa­
raliżuje rozwój postępowej 
myśli i nauki.

Film radziecki pokazuje i 
mówi prawdę, nie przeinacza 
sztucznie życia, nie sięga po 
tani blichtr i obłudę. I to wła­
śnie różni go od zakłamanej, 
pełnej taniego, krótkotrwałe­
go blasku amerykańskiej pro­
dukcji filmowej. Już sam fakt 
stosowania w filmach amery­
kańskich happy-end^u — po­
godnego zakończenia — jest 
bardzo wymowny, dowodzi bo­
wiem ucieczki od realizmu i 
zarazem wykazuje, jak bardzo 
Amerykanie boją się pokazać 
swym obywatelom prawodziwą 
„demokrację dolarową". Kar­
mią go więc oderwaną od ży­
cia tematyką filmową, niczym 
jakimś narkotykiem, byle tyl­
ko nie zechciał sobie przy­
pomnieć, że po ziemi amery­
kańskiej, po tym „raju11, cho­
dzi jednak kilka milionów bez- 
robotny chi

Filmem radzieckim kierują 
inne cele i metody. Jego bo­
haterzy to nie wyimaginowane 
postacie lecz ludzie z krwi i 

pierwszym rzędzie na olbrzy­
mich obszarach ZSRR. Teatr 
radziecki to nie tylko kilka­
dziesiąt przybytków Melpome­
ny w Moskwie, ale niezliczona 
ilość teatrów narodowych, roz- 
siadanych wszędzie, jak Zwią­
zek Radziecki długi i szeroki. 
Do olbrzymiego rozwoju sztu­
ki teatralnej w ZSRR przyczy­
niły się w wielkim stopniu po 
czynania Moskiewskiego Tea­
tru Artystycznego (MCHAT-u).

Teatrolodzy radzieccy mieli 
początkowo możność wykaza­
nia swej inicjatywy w eks­
perymentalnej twórczości. Do­
piero po jakimś czasie naro­
dził się bowiem styl realizmu 
socjalistycznego. Złożyły się 
na niego elementy realizmu 
klasycznego i rewolucyjnego 
romantyzmu, tradycja starej 
sztuki ludowej i najnowsze 
osiągnięcia.

Ducha nowotwoizącej się 
sowieckiej dramaturgii sformu 
łował M. Gorki na Ogólno­
związkowym Zjeździ© Pisarzy 
Radzieckich w 1934 r.: „Socja. 
listyczny realizm jest podsta­
wową metodą literatury ra­
dzieckiej i krytyki literackiej, 
a wynika stąd, że romantyzm 
rewolucyjny powinien wcho­
dzić w skład twórczości lite- 
rackiei jako część nieodłącz­
na, ponieważ całe życie na­
szej Partii, całe życie klasy 
robotniczej i jej walka skła­
dają się z połączenia najsu*

kości, owiani duchem socjaliz­
mu, szczerze kochający ojczy­
znę i zawsze gotowi do naj­
większych poświęceń dla jej 
dobra lub obrony. Stają się 
oni przykładem dla innych, 
wskazują bowiem na czym po­
lega prawdziwe poświęcenie, 
odwaga, oraz poczucie dobrze 
spełnionego obowiązku wobec 
ojczyzny.

Tak więc poznajemy jeszcze 
jedną zaletę filmu radzieckie­
go — jego wychowawcze od­
działywanie na widza. I w 
tym właśnie tkwi jego siła.

ELIOT 

[poniżej przedrukowujemy
* z „Prawdy artykuł 

wstępny, omawiający zagad­
nienia kulturalne wsi koł­
chozowej.

Kidliwa wsi
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Jednym z przodujących kołchozów ob­
wodu tambowskiego jest kołchoz im, Le­
nina. Kołchoz ten, który słynie również 
poza granicami obwodu, zyskał szeroki roz­
głos dzięki wzorowej organizacji wszyst­
kich gałęzi rolnictwa, przeprowadzonym 
inwestycjom, obfitym plonom i wspaniale 
rozwiniętej hodowli bydła oraz dzięki wy­
sokim dochodom, którymi się może po­
szczycić.

Majątek kołchozu im. Lenina wyraża się 
w milionach rubli, ale bezprzecznie najcen­
niejszym jego kapitałem są ludzie. Utrwa­
lony na terenie wsi ustrój kołchozowy zro­
dził nowe pokolenie chłopów i pokolenie to 
buduje nowe życie. Etap, przebyty przez

przodujący kołchoz, odzwierciedla zwycię­
ski pochód chłopstwa radzieckiego drogą 
do komunizmu.

W stosunkowo krótkim czasie (na jesieni 
rb* minie bowiem dopiero 20 lat od chwili 
rozpoczęcia masowego budownictwa koł­
chozowego) — stworzono trwałe podwaliny 
gospodarcze pod gmach nowej kultury wsi. 
Baza ta powstała w wyniki pomyślnej rea­
lizacji generalnej linii partyjnej, zmierza­
jącej do socjalistycznego uprzemysłowienia 
kraju i kolektywizacji rolnictwa. „Obecnie 
— mówi tow. Stalin — wieś otrzymuje po­
moc od miasta i jego przemysłu w postaci 
traktorów, maszyn rolniczych, samo­
chodów, ludzi, środków pieniężnych- Zre-

Ludowy taniec rosyjski 
dentów Moskiewskiego

w wykonaniu zespołu baletowego stu- 
Elektromechanicznego Instytutu,

rowszej, najtrzeźwiejszej co­
dziennej pracy z największą 
heroiką i największymi per­
spektywami.”

Styl ten wykształcił się po­
woli. Początki dali mu K. Sta­
nisławski 1 W. Niemirowicz- 
Danczenko w Moskiewskim 
Teatrze Artystycznym. Cier­
pliwie szukali oni drogi, zda­
jąc sobie sprawę z tego, że 
nowa epoka domaga się no­
wego stylu artystycznego. Ba­
czyli przy tym uważnie, by 
odnawianie to nie było sztucz* 
ne, by teatr szukając drogi 
do współczesności, nie zgubił 
dawnych tradycji realistycz­
nych. Dopiero wystawiony w 
1927 r. w Teatrze Artystycz- 
nym „Pociąg pancerny” W. 
Iwanowa sztuka przepojona 
ideowością rewolucyjną i bo­
haterstwem ludu, był pierw- 
szym klasycznym przedstawie­
niem teatru radzieckiego. O- 
sięgnięci© to postawiło w cień 
wszystkich naśladowców pseu- 
domowatorskiej sztuki w Eu­
ropie Zachodniej.

Realizm socjalistyczny nie 
jest bynajmniej pojęciem 
raz na zawsze ustalonym. 

Mistrzowie sztuki radzieckiej 
bez przerwy wzbogacają to 
pojęcie w swej pracy twór- 
czej napełniają je coraz to 
nową treścią. Niezmienna jest 
tylko wielka ideowość i nie­
skazitelna prawda, związku 
z 40«letnim jubileuszem 
MCHAT-u Niemirowicz-Dan- 
czenko wystąpił np. z nowymi 
żądaniami wobec teatru. V/ 
zamieszczonym na łamach 
„Izwestii” artykule kazał on 
•zukać w przedstawieniach 
„nie prostoty dla prostoty, nie 
prostoty — prostactwa, lecz 
prostoty mężnej, czyli mą­
drej”. A stać się to może, 
kiedy się czuje 1 mówi prosto, 
nie rozpraszając się, ni© wpa­
dając w sentymentalizm i nie 
rezonując.

Stosunkowo najlepiej udało 
się to Wach tango wowi, które­
go Stanisławski i Niemiro- 
wicz-Danczenko uważali za 
swojego jedynego ucznia. 
Wachtangow był nąjwybitniej 
szym twórcą groteski, którą

W Polsce przedwojennej nie było warunków do stworzenia 
prawdziwego teatru, teatru upowszechnionego. Droga do te­
atru, w którym „sprawy okienka kasowego, nie będą przesła­
niać spraw wielkiego okna ramy scenicznej” — stoi dopie­
ro teraz przed nami. Musimy mieć również teatr, w którym 
cena biletu nie będzie odgrywać roli, w którym widz bę­
dzie równocześnie współtwórcą 1 aktorem przemiany dzdejo-
wej. 

potrafił skutecznie zużyć jako 
narzędzie do atakowania eta- 
rych form społecznych. Hoł* 
dował on maksymie twórców
MCHAT-u, że „ nie ma 
łych ról, są tylko mali 
tyści”. Aktor grający 
wielką rolę, jutro może 
statystą, ale zawsze musi 
artystą.

ma*

dziś 
być 
być

Z czasem teza Niemlrowlcza* 
Danczenki o tym, że teatr mu* 
si Iść z nową rzeczywistością 
i wystawiać sztuki o proble­
mach interesujących szerokie 
masy widzów, zaczęła się po­
twierdzać coraz bardziej! 
Widz radziecki domagał się 
przedstawień afirmujących ży 
cie. Na scenie poczęto też 
przechodzić od architektury 
statycznej do dynamicznej. 
Plastycy i reżyserzy nauczyli 
się pokazywać obrazy, w któ­
rych bierze udział ruchliwa 
masa ludzka. / -

U twórczych ludzi teatru w 
ZSRR wielkie poczucie odpo­
wiedzialności obudzić muslała 
w pierwszym rzędzie publicz* 
dość radziecka, niezmiernie 
wrażliwa na to co się dzieje 
na scenie. Entuzjazm tej pu­
bliczności robił zawsze ogrom 
ne wrażenie na widzach za­
granicznych, którzy byli na 
przedstawieniach w teatrach 
radzieckich.

Do Polski pierwsze wieści 
o radzieckich teatrach do 
szło* w latach międzywo­

jennych przez powracających 
z emigracji artystów, którzy 
przywieźli tchnienie nowej 
sztuki. Po zetknięciu się w 
Związku Radzieckim z wyjąt­
kowo śmiałymi osiągnięciami 
dramatycznymi i insceniZator­
skimi, jak też z wyjątkowo 
żywą reakcją widowni —* 
wnieśli oni do naszych teatrów 
•poro inicjatywy 1 zapału. M. 
In. St. Wysocka, S. Jaracz i 
J. Osterwa odczuli wielkość 
sztuki radzieckiej f próbowali 
ją przeszczepić na nasi grunt 
Praca ich muslała się. jednak 
rozpłynął w ówczesnej próżni 
ideowej.

Jerzy Moldauer

sztą sama wieś posiada swój 
przemysł w postaci stacji 
maszynowo - traktorowych, 
warsztatów remontowych, 
wszelkiego rodzaju przemy­
słowych przedsiębiorstw koł­
chozu, niewielkich elektrow­
ni itp. Zapełnia się przepaść 
kulturalna między miastem 
a wsią".

Przestaliśmy się już dzi­
wić licznym przemianom w 
życiu radzieckiej wsi. Słowa 
„całkowita elektryfikacja 
wsi, radio jonizacja kołcho­
zów, wiejska szkoła 10-letnia, 
uniwersytety kołchozowe" 
utraciły już posmak nowości 
i stały się pojęciami codzien-
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Młode pokolenie

RADZIECKICH MUZYKÓW
A j ^usyka jest jedną z dz e- 
< i ? sztuki radzieckiej naj- 

lepiej znaną naszemu społe­
czeństwu. Występy artystów 
radzieckich, kompozytorów i 
Wykonawców, stały się dla 
Publiczności polskiej nie* 
tylko źródłem najgłębszych 
Przeżyć artystycznych, ale i 
Wielu cennych doświadczeń.

; Od radzieckich muzyków, 
solistów uczyliśmy się przede 
Wszystkim tej prawdy, że mi­
strzostwo techniki, czy arty» 
stycznego rzemiosła musi za­
wsze kroczyć w parze z we­
wnętrzną prawdą artysty, ze 
zrozumieniem przez niego sa- 
mej istoty wykonywanego 
utworu, z głębokim przeję­
ciem się uczuciowym. Jed­
nym słowem z tym. co arty- 
$ta nazywa „idealną równo­
wagą" między odczuwaniem 
1 Pojmowaniem. Radzieccy 
Pianiści i skrzypkowie, któ­
rych słyszeliśmy na naszych 
estradach nie pozwalali sobie 
na obniżenie wysokiego po= 
zioniu swoich występów, wy­
konywaniem utworów, które 
Mogłyby schlebiać tanim gu­
stom publiczności, wychodząc 
^.tej zasady, iż prawdziwa 
sztuka jest zawsze zrozumia­
na 1 staje się bliska ludziom 
niezależnie od szerokości geo­
graficznej.

Popularność p:anistów ra­
dzieckich wzrosła u nas o* 
Sromnie w związku z udzia- 
^m 6=osobowei ekipy ZSRR 
ha IV Międzynarodowym 
Konkursie Chopinowskim. 
$k:pa radziecka w pełnym 
składzie zakwalifikowała się 
do rozgrywek finałowych.

Są to: Bella Dawidowa. Wik­
tor Mierżanow, Tamara Gu- 
siewa, Jerzy Mura wio w, Eu­
geniusz Malmin i Ludmiła 
Sosina.

Po 30 latach istnienia pań­
stwa socjalistycznego, w do3 
bie zwrotu radzieckiej twór­
czości muzycznej ku rear'z- 
mówi — młodzi kompozyto-
rzy i wykonawcy ZSRR
rekrutują się z komsomolców, 
którzy żywo odczuwają, czym 
jest obow'ązek kompozyto­
rów radzieckich wobec naro^ 
du i jaką powagę posiadają 
stojące przed nimi zadania. 
Po raz pierwszy w dziejach 
świata kompozytorami i wy­
konawcami są członkowie 
partii komunistycznej, idący 
w jednym nurcie z narodem. 
Jednakże szeroka skala ich 
zainteresowań nie odrywa 
ich od pracy zawodowej — 
muzyki. .

Czerpiąc przykłady z wspa* 
n;ałej twórczości klasyków 
rosyjskich, kompozytorzy — 
komsomolcy wzięli sobie za 
zasadę, źe muzyka jak żaden 
inny rodzaj sztuki nie znosi 
dyletantyzmu. Od człowieka, 
który się jej pośwęca wyma­
ga ona codziennego mozolne= 
go trudu nad podnoszeniem 
poziomu swych kwalifikacji. 
Muzyk nie może pozwalać so­
bie na rozdrabnianie się, na 
poświęcanie się rozmaitym 
specjalnościom. W przeciw* 
nym razie całe zdobyte przez 
muzyka bogactwo wrażeń ży­
ciowych pozostaje martwym 
kapTałem.

Klasycy rosyjscy jak Czajs 
kowski. Rachmaninow, Rim- 
ski-Korsakow i inni żyli w o

tyle gorszych warunkach, że 
tworząc wiekopomne dzieła, 
wałczyli z nędzą, zarabiając 
lekcjami, na życie, nie mogąc 
powiązać końca z końcem*

Kompozytorów radzieckich 
dzieli od tego czasu olbrzy­
mia przebyta droga. W caL 
kowice odmienionych, znacz­
nie szczęśliwszych warun­
kach rosną kadry młodych 
kompozytorów w ZSRR. Ale 
piękne tradycje muzyki ro­
syjskiej żyją w ich twórczo* 
ści.

Młode pokolenie radziec- 
k ch muzyków stworzy w 
przyszłości niewątpliwie war­
tości, jeszcze wspanialsze od 
tych, które dał światu okres 
muzyki klasycznej. Głęboka 
troska partii komunistycznej, 

.kierownictwo tow. Stalina 
oraz testament Żdanowaobok
niewy czerpanego 
talentów z ludu — 
mia. że nadzieje 
ziszczone.

bogactwa 
oto rękoj- 

te będą

Z. M.

Uczennice Szkoły Zawodowej Przemysłu Drukarskiego rr. 4 w 
Tallinie, stolicy Republiki Estońskiej, zebrały się wieczorem w 

świetlicy, aby grać i śpiewać swoje ulubione pieśni.

wlclwzaiMi
nymi. Ale jednocześnie jakże charaktery 
Styczne są te znamiona ogromnych prze­
mian na terenie wsi ZSRR,

W swoim czasie poeta rosyjski Niekra- 
s°m pisał, jak „schnie i wyjaławia się 
umysł rosyjski z daleka od centrów oświe- 
cenia“, — obecnie zaciera się różnica, znika 
odległość między ośrodkiem i terenem, nie 
ma już w Związku Radzieckim prowincji 
m daiimym znaczeniu tego słowa. Wieś ra­
dziecka na równi z miastem korzysta z 
dobrodziejstw kultury socjalistycznej. Głos 
Moskwy dobiega przez radio do najbardziej 
Głuchych zakątków wiejskich, których mie­
szkańcy słuchają audycji stołecznych na 
^ojrozmaitsze tematy. Chłopi mają moż- 
n°ść zapoznać się z nowymi filmami- Z 
centrum płynie do wsi potężny strumień 
książek i wydawnictw. Na estradach klu­
bów wiejskich produkują się wobec audy­
torium chłopskiego artyści, występują 
działacze sztuki i przedstawiciele świata 
^muki. Rozszerza się sieć uniwersytetów 
miejskich (lektoratów), w których pracy 
btorą udział najlepsze kadry inteligencji.

Wiele organizacji partyjnych świeci 
Przykładem działalności kulturalnej na wsi- 
^racownicy Moskwy, którzy objęli patro- 
n^t nad kołchozami rejonów podmoskiew­
skich, osiągnęli wielkie sukcesy w dziedzi- 

elektryfikacji i radiofonizacji kołcho- 
2°w, w dziedzinie zacieśnienia i pogłębię- 

więzi kulturalnej miasta ze wsią- Prasa 
^dziecka doniosła o pozytywnych wyni- 
kach pracy organizacji partyjnych obwodu 
Emskiego, odeskiego, Winnickiego i żyto-

Koncert w jednym z górniczych klubów Donbasu. Razem zi za­
wodowymi artystami biorą udział w tego rodzaju koncertach 

również górnicy, członkowie zespołów amatorskich

Wysoki poziom

radzieckich zespołów amatorskich
Wśród autorów, których sztuki wystawiają wr Związ­

ku Radzieckim zespoły świetlicowe, znajdują się na­
zwiska m, in.: Puszkina Czechowa, Gogola, Ostrowskie­
go, Gorkiego, Smonowa, Korni jeżyka, Leonowa, Szeks­
pira, Moliera i Goldoniego. Świeżość i odkrywczość u- 
jawniona w występach amatorów znajduje już od dłuż­
szego czasu żywy oddźwięk w repertuarze teatrów mo. 
skiewskich i innych, rozsianych gęsto po terytorium 
całego Związku Radzieckiego.

„Jegor Bułyczow" od 10 lat 
raczej nCegrany przez teatry 
zawodowe, powrócił na wiele 
scen dzięki nowości i orygi­
nalności interpretacji, jaką 
zyskał w wykonaniu wybor- 
skiego Domu Kultury w Le­
ningradzie. ,Dziewczęta" W. 
Panowej, sztuka zagrana po 
raz pierwszy na konkursie 
zespołów świetlicowych w 
Moskw.e, przeszła od razu 
na scenę moskiewskiego tea­
tru „Mossowieta". „Na spo­
tkanie życia" Uspieńśkjego 
przejął od zespołu amator- 
sk ego Zw. Robotników Prze 
mysłu Lotniczego teatr dra-

czą najlepiej o daleko posu­
niętym w ZSRR przen kaniu 
się teatru amatorskiego i za­
wodowego, o zacierającej się 
granicy między repertuarem 
obu tych teatrów. Dla widza 
polskiego, wychowanego w 
warunkach miesprecyzowa- 
nych . jeszcze pojęć o teatrze 
świetlicowym, w atmosferze
.świetlicowych komplek-

matyczny
Sztukę Go w a

Stanisławskiego.
d‘Usseau

„Głęboko sięgają korzeme*1 
grał równolegle z teatrem 
Wachtangowa prowincjonal­
ny zespół amatorski.

Przytoczone fakty świad.

sów", lęków przed „pseudo- 
zawodowością", propagandą 
montaży i inscenizacja jako 
najwłaściwszej formy reper­
tuaru świetlicowego, jest to 
nie wątpi: wie zjawisko co naj 
mnej zastanawiające.

W Związku Radzieckim te­
atr amatorski jest już od da 
wna organiczną częścią sztu­
ki. Wszystkie zasady obowią­
zujące w sztuce teatralnej 
odnoszą się w równym stop­
niu do teatru zawodowego 
jak i do zespołu amatorskie

ZSRR
OJCZYZNĄ 
RADIOFONII

Ostrowskiego ,Jak hartowała 
się stal", wiele sztuk A. N. 
Ostrowskiego, „Dzieci Waniu 
szyna" rosyjskiego klasyka 
S. Najdenowa, „Poskromie­
nie złośnicy" Szekspira, 
„George Dandin" Moliera, 
„Babskie plotki" i Karczmar- 
ka" Goldoniego,, Wesele Fi. 
gara* Beaumarchais, „Intry­
ga i miłość* Schillera.

Jedną z postaci teatru ama 
torskiego. przypominającą na 
sze teatry „małych form" są 
zespoły estradowo-koncerto- 
we. Zaszczytna rola, jaką za­
stępy tych zespołów pełniły 
w czasie wojny, sprawiła, że 
forma to dotąd na ogół mało 
popularna w ZSRR, znalazła 
swoich obrońców. Ód wojny 
tysące kilkuosobowych bry­
gad obsługują podczas siewu 
i żniw pracujących w koł­
chozach, występują w świe- 

’ tlicach fabrycznych i Do­
mach Kultury.

Ogromne znaczenie dla pod 
niesienia kultury zespołów 
świetlicowych i poziomu ar­
tystycznego przedstawień a- 
matorskkh ma tzw. szefo­
stwo, jakie w 1939 r. z Ini­
cjatywy wybitnych artystów 
Moskwina i Barsowej objęli 
aktorzy zawodowi nad ama-

Rosja jest ojczyzną radia. 
Kontynuując tradycje wieb 
kiego wynalazcy radia. A- S. 
Popowa, uczeni rosyjscy I ra­
dzieccy utrzymują od 50 lat 
prymat w tej doniosłej dzle* 
dżinie współczesnej nauki 
i techniki.

Pierwsza w święcie audy­
cja radiowa, skierowana do 
mas ludowych odbyła się w 
Rosji, w dniu zwycięstwa 
Rewolucji Socjalistycznej. 7 
listopada 1917 roku radiosta* 
cja krążownika „Aurora** o» 
głosiła całemu światu o oba* 
leniu rządu burżuazji i przej­
ściu władzy w ręce mas pra* 
cujących.

W czasie, kiedy w wtelu 
krajach, reklamujących się 
chełpliwie swrą techniką, to­
czyły się jeszcze dysputy teo* 
retyczne na temat możliwości 
radiofonii, Niżegorodzkle La­
boratorium Radiowe nadawa­
ło już z powodzeniem audy­
cje doświadczalne, początko­
wo — w dziedzinie żywTego 
słowa, następnie zaś — rów­
nież i muzyki. W końcu 1919 
roku audycje te transmitowa­
no w drodze radiotelefonićz- 
nej-

W roku 1920 zbudowano 
doświadczalną stację radiową 
w Moskwie, która do roku 
1922 funkcjonowała z rekor­
dową naówczas mocą — 3,5 
kilowata. W roku 1920 zor­
ganizowano za pośrednic­
twem tej rozgłośni pierwszą 
międzynarodową audycje dla 
Berlina, gdzie odbiór jej oka­
zał się doskonały.

W lutym 1920 roku Lenin 
wystosował słynny list do 
profesora M. Boncz=Brujewi* 
cza, który był wówczas kie­
rownikiem Niżegorodzkiego 
Laboratorium Radiowego. W 
liście tym Lenin pisał: 
„Utworzona Przez Was gazeta 
bez papieru i nielicząca s»ę z
odległością 
rzecz**.

to wielka

W marcu 1920 roku rząd 
radziecki na wniosek Lenina 
wydaje rozporządzenie o bu­
dowie pierwszej. potężnej 
państwowej rozgłośni radio- 
wej. Rozgłośnie uruchomiono 
w sierpniu 1922 roku.

Uczeni i inżynierowie ra­
dzieccy rozwijają działalność 
nowatorską w opracowaniu 
nowych systemów stacji na­
dawczej, torując śmiało no*
we drogi w technice 
fonii.

Wiele form audycji, 
śowanych następnie w

radio-

zasto- 
prak-

go; proces twórczej 
ńad nową sztuką na 
zawodowej nie różni 
istocie niczym od tego 
go procesu na scenie

torami, 
moniach.

pracy 
scenie 
się w 
same- 
teatru

W7 teatrach, filhar- 
szkołach muzycz-

mirskiego w dziedzinie radiofonizacji. akcji 
siewnej, organizacji bibliotek wiejskich, 
rozwoju sportu i kultury fizycznej, w ama­
torskiej działalności artystycznej, W bu­
downictwie szkół.

Rosną szybko nowi ludzie- Obecnie juz 
inną miarą należy mierzyć poziom kultury 
na wsi. To, co wczoraj jeszcze uchodziło za 
wielką zdobycz, dziś w świetle wzmagają­
cych się potrzeb kulturalnych ludności 
wiejskiej — nie może ich już zaspokoić.

Od świetlicy i izby — czytelni w wielu 
kołchozach prowadzi droga do klubu i do­
mu kultury, od szkoły podstawowej prze­
chodzi się do budowy szkoły średniej — 
10-latki, od skromnej półki z książkami 
— do doskonale zaopatrzonej biblioteki, 
od sporadycznych bezplanowych imprez 
kulturalnych — do wspaniale rozbudozca- 
nego planu działalności kulturalnej na 
wsi.

Komuniści kołchozu im- Lenina organi­
zują szeroki front walki o wzrost kultury 
na terenie wsi. Pod pojęcie kultury pod­
ciągają oni wiele dziedzin: opanowanie ob­
sługi maszyn, przeobrażenie przyrody, 
urządzenie wsi, środki telekomunikacyjne, 
szpitale, szkoły, Lino, radio, książkę, klub, 
kulturę fizyczną i amatorską twórczość 
artystyczną ludności.

I wszystkim tym zagadnieniom kultury 
starają się poświęcić niemniej uwagi, niż 
gospodarce kołchozu.

Wysoki poziom kultury duchowej — oto 
cel, do którego dążą komuniści- Szczytny, 
szlachetny cel.

amatorskiego. Poważny i 
twórczy stosunek do pracy 
w równym stopniu cechują 
aktora wielkiego teatru, jak 
t początkującego amatora, 
występującego pierwszy raz 
na scenie kołchozu.

Teatr świetlicowy rozwijał 
się też w ZSRR równolegle z 
teatrem zawodowym, odżwier 
ciedlając główne jego prze­
miany, dzieląc z nim oba za 
sadnicze rodzaje repertuaru 
— klasykę ł dramaturgię

nych Itd, powstały komsje 
szefoskie; Każdy „szef" ob­
jął opiekę nad jakimś zespo­
łem amatorskim. Artyści i 
reżyserzy teatrów republik 
związkowych i okręgów ob­
jęli szefostwo nad zespołami 
swojej republiki i okręgu. 
Przed wojną było tylko w sa 
mej Moskwie 420 szefów, w 
Uzbekistanie 186, w Armenii 
125 itd. W 1946 roku liczba 
szefów wynosiła tylko wdzie 
dżinie teatru około 15.000.

Doświadczenia radzieckie 
w dziedzinie obejmowania 
przez artystów zawodowych 
patronatu nad zespołami a- 
matorskimi, powinniśmy jak 
najszybciej przenieść na 
grunt polski. Dopiero bo­
wiem w takim wypadku ruch 
świetlicowy u nas będzie 
mógł wejść na właściwe tory.

(M.)

tyce wielu krajów i cieszą­
cych się ogólnym uznaniem, 
zastosowano Po raz pierwszy 
na terenie Związku Radziec­
kiego. Jednocześnie z bu­
dową rozgłośni w Moskwie 
budowano stacje nadawcze w 
centrach republikańskich i 
obwodowych, gdzie zorgani­
zowano samodzielne progra­
my radiowe. Obecnie oprócz 
programów centralnych, ra­
dzieckie rozgłośnie radiowe 
nadają codziennie 100 pro­
gramów lokalnych.

współczesną.
Do repertuaru 

go weszły m. in. 
bow Jarowa ja"

amatorskie- 
Sztuki: „Lu 

Tren’owa,
„Platon Kreczet" Kornijczu- 
ka, inscenizacja powieści N.

rzeźbagóry: „Kołchoźnica ze snopem'

Szkolnictwo artystyczne jest w ZSRR tak roz 
winięte, jak nigdzie indziej na świecić. Na 
zdjęciach nauka tańca i gry na harmonii. U

15 letniej uczennicy R. Czerwenakowej z 
Baku (Azerbejdżan).
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TEATR WIELKIEJ PROSTOTY
„Teatr robotniczy i chłopski — pisała jeszcze w 1912 r. 

redagowana przez Lenina i Stalina „Prawda” — stworzy 
repertuar odpowiadający swoim ideałom 1 dążeniom do 
wolności 1 prawdziwego piękna, będzie teatrem dostępnym 
dla wszystkich i niepodobnym do współczesnego teatru
miejskiego, myślącego więcej o zabawie niż o sztuce.’*

Od pierwszych dni po Re­
wolucji Październikowej 
wskazywano w Związku 

Radzieckim na to. że repertu­
ar musi być ideowo związany 
z życiem i z walką narodu, źe 
należy w tym celu wykorzy­
stać w sposób umiejętny dzie­
dzictwo kultury teatralnej prze 
szłości, oraz rozwijać jego re­
alistyczne tradycje.

Jeżeli gdzieś pojęcie kul­
tury teatralnej posiada realną 
treść, a jej upowszechnienie 
odnosi wielkie triumfy, to w

MAKSYM GORKI
S klasyk socjalistycznego realizmu

ni Q czerwca 1936 roku cały 
| A naród radziecki opłaki- 

wał zgon Maksyma 
Gorkiego. Min. Mołotow, prze­
mawiaj ąc w imieniu rządu 
nad jego trumną, powiedział: 
„Po śmierci Lenina śmierć 
Gorkiego jest największą stra 
tą jaką poniósł nasz kraj 1 
cała ludzkość". Tymi słowami 
uczciła partia bolszewików i 
cały naród radziecki wielkość 
wspaniałego pisarza i to ‘nie 
tylko jako genialnego litera­
ta, lecz równocześnie jako 
rewolucjonistę, uczonego 
wielkiego humanistę i czło­
wieka-

Na czym polega wielkość 
Gorkiego? Na tym, że nie u- 
stąpił on z raz obranej dro­
gi, że wszystkie siły, żywioło­
wą energię [ ogrom talentu

poświęcił wielkiej sprawie 
wolności- Gorki był pier­
wszym w ogóle pisarzem, któ. 
ry swym wspaniałym piórem 
ukazał światu prawdziwe 
przyczyny ciężkiego położe­
nia mas pracujących 1 wyty­
kał stosunki społeczne narzu­
cane przez burżuazje o pole­
gające przede wszystkim na
wyzysku człowieka 
człowieka. Gorki

przez 
bardzo

wcześnie zrozumiał koniecz-
walkiność prowadzenia.

przeciwko caratowi i kapi­
talistom. widząc w tym jedy-
ną drogę do urzeczywistnienia 
pięknej myśli o sprawiedli­
wym ustroju społecznym.

Gorki zadebiutował jako 
pisarz w r. 1892, kiedy to wy­
chodząca w Tyflisie gazeta 
„Kaukaz“ zanreściła jego 

‘pierwsze opowiadanie „Makar 
Czudra“. Miał wówczas 24 
lata i duże doświadczenie ży­
ciowe. często zmieniał bow-em 
i zawód i miejsce zamieszka­
nia. Gorki zaczął pracować 
już w dziesiątym roku życia. 
Pragnąc zdobyć pieniądze na 
opłatę nauki w szkole został 
gońcem u szewca potem sprzą 
taczem u pewnego rysowni­
ka, z kolei pomywaczem na 
statku, pływającym po Woł­
dze, robotnikiem portowym, 
drwalem, rybakiem wreszcie 
dozorcą nocnym na odległej 
stacji kolejowej.

Z wiosną 1891 r. rozpoczął 
Gorki wędrówkę po całej Ro­
sji. Dwa lata przemierzał 
miasta i wsie, pracując jako 
robotnik rolny, kowal, gór­
nik w kopalniach soli, czy 
tragarz w porcie. Poznał w 
tym czasie wielu ludzi z

wszystkich grup społecznych 
i zebrał moc wrażeń. Znie­
nawidził wówczas burżujów 
i duszny, żądzą pieniądza o- 
panowany światek małomie- 
szczański. pokochał natomiast 
środowisko robotnicze i chłop 
skie. Wprzągał się coraz bar­
dziej do pracy rewolucyjnej, 
przeobrażając równocześnie 
swój światopogląd. Gorki za­
czął rozumieć znaczenie pro­
letariatu i jego przodującej 
roli. W jego twórczości doko­
nał się wielki przełom. Odtąd 
bohaterem jego dzieł staje się 
człowiek i lud rosyjski, twar­
dy, nieugięty, silnie przekona­
ny o swym dziejowym powo­
łaniu, wierzący w bliskie na­
dejście godziny wolności.

Gorki nawiązuje coraz sil­
niejszą łączność z nielegalny­

mi organizacja­
mi. za co w. r. 
1901 osadzony 
zostaje w wię­
zieniu, gdzie 
nabawia się 
choroby płuc. 
Po zwolnieniu 

z więzienia 
zdwaja jeszcze 
swą działalność 
literacką. W li­
cznych opowia­
daniach, powie 
ściach 1 sztu­
kach teatral­
nych bezlito­
śnie chłoszcze 
burżuazję ata­
kuje carat, sa­
mowolę prze­
kupnych urzęd­
ników. przeciw 
stawiając tej 

moralnej zgniliźnie zdro­
wo myślące, niezepsute noasy 
pracujące* Twórczość jego 
tchnie pełnym realizmem, nie 
ma w niej sztucznej napusz- 
ności natomiast na pierwszy 
plan‘wysuwa się wyraźnie 
narysowany obraz prawdzi­
wego człowieka i prawdziwe­
go życia.

Kiedy Wielka Rewolucja 
Październikowa przyniosła lu­
dowi rosyjskiemu upragnioną 
wolność. Maksym Gorki po­
czął tworzyć z nowyra rozma­
chem. Gorki ukazuje wspa­
niałe postacie robotników —- 
rewolucjonistów, pisze o sue i 
znaczeniu klasy robotniczej, o 
przodującej roli partii bolsze­
wików*

Wielki jest wachlarz Jego 
twórczości, sięgającej wszyst­
kich dziedzin literatury. Pisał 
wiersze, opowiadania, szkice 
literackie, nowele, kromki fe 
lietóny, pamflety, legendy, 
bajki dla dzieci, dramaty, po­
wieści, artykuły publicystycz­
ne, krytyki literackie, oraz 
prace z dziedziny historii, lite 
ratury i folkloru rosyjskiego* 
Był wielkim humanistą, wal­
czącym w ciągu całej swej 
działalności o wolność czło­
wieka i należne mu prawa.

Wielcy pisarze, ich spuściz- 
ną — nie umierają. Podobnie 
i dzieła twórcy literatury ra­
dzieckiej, Maksyma Gorkie­
go, twórcy metody reabzmu 
socjalistycznego, wszystkie 
jego cenne wskazówki, jakie 
pozostawił pisarzom w testa­
mencie — są po dziś dzień 
drogowskazem dla literatury 
radzieckiej Lech Jeszka

pierwszym rzędzie na olbrzy­
mich obszarach ZSRR. Teatr 
radziecki to nie tylko kilka­
dziesiąt przybytków Melpome­
ny w Moskwie, ale niezliczona 
ilość teatrów narodowych, roz- 
siadanych wszędzie, jak Zwią­
zek Radziecki długi i szeroki. 
Do olbrzymiego rozwoju eztu< 
ki teatralnej w ZSRR przyczy­
niły się w wielkim stopniu po 
czynania Moskiewskiego Tea­
tru Artystycznego (MCHAT-u).

Teatrolodzy radzieccy mieli 
początkowo możność wykaza­
nia swej inicjatywy w eks­
perymentalnej twórczości. Do­
piero po jakimś czasie naro­
dził się bowiem styl realizmu 
socjalistycznego. Złożyły się 
na niego elementy realizmu 
klasycznego i rewolucyjnego 
romantyzmu, tradycja starej 
sztuki ludowej 1 najnowsze 
osiągnięcia.

Ducha nowotworzącej się 
sowieckiej dramaturgii sformu 
Jował M. Gorki na Ogólno­
związkowym Zjeździ© Pisarzy 
Radzieckich w 1934 r.: „Socja­
listyczny realizm jest podsta­
wową metodą literatury ra­
dzieckiej i krytyki literackiej, 
a wynika stąd, że romantyzm 
rewolucyjny powinien wcho­
dzić w skład twórczości lite­
rackiej jako część nieodłącz­
na, ponieważ całe życie na­
szej Partii, całe życie klasy 
robotniczej i jej walka skła­
dają się z połączenia najsu*

Film radziecki
socjalistyczny w treści, narodowy w formie

Jedną z największych zalet 
iii mów radzieckich jest — 
obok walorów artystycznych 
— jasność ich języka filmo­
wego, wyrazistość formułowa­
nia tematyki i ukazywanie 
prawdziwego życia i ludzi, a 
nie papierowych bohaterów. 
Sprawia to, że film radziecki 
staje się przystępny i zrozu­
miały dla najszerszych mas 
widzów, obojętnie w jakim 
kraju się go wyświetla.

Obok tej zalety film radzie­
cki posiada jeszcze jedńąbar- 
dzo istotną cechę, jest nią 
mianowicie głęboko narodowy 
charakter. Cecha zrozumiała 
jeśli się zważy, że realizm ja­
kiemu hołdują radzieccy rea­
lizatorzy filmowi wypływa z 
doskonałej znajomości społe­
czeństwa, jego życia, zwycza- 
jówt trosk i radości. Dlatego 
film radziecki jest tak bezpo­
średni, tak każdemu bliski.

Analizując wybitne osiągnię­
cia filmowe radzieckiej kine­
matografii, szczególnie zaś ich 
tematykę, nie trudno dojść do 
przekonania, że niemal każdy 
film radziecki obrazuje socja­
listyczną treść i zarazem na­
rodową formę. Dowodem tego 
chociażby jego fabuła, jakże 
często opiewająca gorące u- 
kochanie ojczyzny, entuzjazm 

dla wszelkich szczerych i war­
tościowych poczynań, a Z dru­
giej strony głęboką nienawiść 
do wszystkiego co niszczy ży­
cie i dobro ludzkie, sieje za­
męt i zarzewie wojny, lub pa­
raliżuje rozwój postępowe! 
myśli i nauki.

Film radziecki pokazuje 1 
mówi prawdę, nie przeinacza 
sztucznie życia, nie sięga po 
tani blichtr i obłudę. 1 to wła­
śnie różni go od zakłamanej, 
pełnej taniego, krótkotrwałe­
go blasku amerykańskiej pro­
dukcji filmowej. Już sam fakt 
stosowania w filmach amery­
kańskich happy-end^u — po­
godnego zakończenia — jest 
bardzo wymowny, dowodzi bo­
wiem ucieczki od realizmu i 
zarazem wykazuje, jak bardzo^ 
Amerykanie boją się pokazać 
swym obywatelom prawodziwą 
„demokrację dolarową". Kar­
mią go więc oderwaną od ży­
cia tematyką filmową, niczym 
jakimś narkotykiem, byle tyl­
ko nie zechciał sobie przy­
pomnieć, że po ziemi, amery­
kańskiej, po tym „raju'*, cho­
dzi jednak kilka milionów bez- 
robotnychi

Filmem radzieckim kierują 
Inne cele i metody. Jego bo­
haterzy to nie wyimaginowane 
postacie lecz ludzie x krwi i

kości, owiani duchem socjaliz­
mu, szczerze kochający ojczy­
znę i zawsze gotowi do naj­
większych poświęceń dla jej 
dobra lub obrony. Stają się 
oni przykładem dla innych, 
wskazują bowiem na czym po­
lega prawdziwe poświęcenie, 
odwaga, oraz poczucie dobrze 
spełnionego obowiązku wobec 
ojczyzny.

Tak więc poznajemy jeszcze 
jedną zaletę filmu radzieckie­
go — jego wychowawcze od­
działywanie na widza. I w 
tym właśnie tkwi jego siła.

ELIOT

rowszej, najtrzeźwiejszej co­
dziennej pracy z największą 
heroiką i największymi per­
spektywami.”

Styl ten wykształcił się po­
woli. Początki dali mu K. Sta­
nisławski i W. Niemlrowicz. 
Danczenko w Moskiewskim 
Teatrze Artystycznym. Cier­
pliwie szukali oni drogi, zda­
jąc sobie sprawę z tego, że 
nowa epoka domaga się no­
wego stylu artystycznego. Ba- 
czyli przy tym uważnie, by 
odnawianie to nie było sztucz­
ne, by teatr szukając drogi 
do współczesności, nie zgubił 
dawnych tradycji realistycz­
nych. Dopiero wystawiony w 
1927 r. w Teatrze Artystycz­
nym „Pociąg pancerny” W. 
Iwanowa sztuka przepojona 
ideowością rewolucyjną i bo­
haterstwem ludu, był pierw­
szym klasycznym przedstawie­
niem teatru radzieckiego. O- 
sięgnięcie to postawiło w cień 
wszystkich naśladowców pseu- 
do-nowatorskiej sztuki w Eu­
ropie Zachodniej.

Realizm socjalistyczny nie 
jest bynajmniej pojęciem 
raz na zawsze ustalonym. 

Mistrzowie sztuki radzieckiej 
bez przerwy wzbogacają to 
pojęcie w swej pracy twór­
czej napełniają je coraz to 
nową treścią. Niezmienna jest 
tylko wielka ideowość i nie­
skazitelna prawda, VL związku 
z 40 • letnim jubileuszem 
MCHAT-u Niemirowicz-Dan- 
czenko wystąpił np. z nowymi 
żądaniami wobec teatru. V/ 
zamieszczonym na łamach 
„Izwestii” artykule kazał on 
szukać w przedstawieniach 
„nie prostoty dla prostoty, nie 
prostoty — prostactwa, lecz 
prostoty mężnej, czyli mą­
drej”. A stać się to może, 
kiedy się czuje 1 mówi prosto, 
nie rozpraszając się, nie wpa« 
dając w sentymentalizm i nie 
rezonu] ąc.

Stosunkowo nallepiel udało 
się to Wachtangowowi, które* 
go Stanisławski 1 Ni emir o* 
wlcz-Danczenko uważali za 
swojego jedynego ucznia. 
Wachtangow był najwybitniej 
szym twórcą groteski, którą

potrafił skutecznie zużyć j8k* 
narzędzie do atakowania 
rych form społecznych. Hoł* 
dował on maksymie twórców
MCHAT-u, że „ nie ma 
łych ról, są tylko mali 
tyści”. Aktor grający 
wielką rolę, jutro może 
statystą, ale zawsze musi 
artystą.

ma* 
ar*

być 
być

Z czasem teza Niemirowlcza* 
Danczenki o tym, że teatr mu* 
sf iść z nową rzeczywistością 
i wystawiać sztuki o próbie* 
mach interesujących szerokie 
masy widzów, zaczęła się po* 
twierdzać coraz bardzie P
Widz radziecki domagał 
przedstawień, afirmujących ży 
cie. Na scenie poczęto też 
przechodzić od architektury 
statycznej do dynamicznej. 
Plastycy i reżyserzy nauczyli 
się pokazywać obrazy, w któ­
rych bierze udział ruchliwa 
masa ludzka. / *

U twórczych ludzi teatru w 
ZSRR wielkie poczucie odpo* 
wiedzialności obudzić musiała 
w pierwszym rzędzie publicz* 
ność radziecka, niezmiernie 
wrażliwa na to co się dzieje 
na scenie. Entuzjazm tej pu* 
blicznoścl robił zawsze ogrom 
ne wrażenie na widzach w 
granicznych, którzy byli na 
przedstawieniach w teatrach 
radzieckich.

Do Polski pierwsze wieści 
o radzieckich teatrach do 
szło* w latach międzywo­

jennych przez powracających 
z emigracji artystów, którzy 
przywieźli tchnienie nowej 
sztuki. Po zetknięciu się W 
Związku Radzieckim z wyjąt­
kowo śmiałymi osiągnięciami 
dramatycznymi i insceniZator­
skimi, jak też z wyjątkowo 
żywą reakcją widowni 
wnieśli oni do naszych teatrów 
•poro inicjatywy i zapału. M. 
In. St. Wysocka, S. Jaracz i 
J. Osterwa odczuli wielkość 
sztuki radzieckiej f próbowali 
ją przeszczepić na nasz grunt. 
Praca ich musiała się, jednak 
rozpłynął w ówczesnej próżni 
ideowej.

W Polsce przedwojennej nie było warunków do stworzenia 
prawdziwego teatru, teatru upowszechnionego. Droga do te­
atru, w którym „sprawy okienka kasowego, nie będą przesła­
niać spraw wielkiego okna ramy scenicznej” — stoi dopie­
ro teraz przed nami. Muśliny mieć również teatr, w którym 
cena biletu nie będzie odgrywać roli, w którym widz bę­
dzie równocześnie współtwórcą i aktorem przemiany dziejo*
wej. Jerzy Moldauer

Młode pokolenie

RADZIECKICH MUZYKÓW
ę Muzyka jest jedną z dz e* 
1 i ? sztuki radzieckiej naj- 

lepiej znaną naszemu społe­
czeństwu. Występy artystów 
radzieckich, kompozytorów i 
Wykonawców, stały sie dla 
Publiczności polskiej nie- 
tylko źródłem najgłębszych 
Przeżyć artystycznych, ale 1 
Wielu cennych doświadczeń.

; Od radzieckich muzyków, 
solistów uczyliśmy się przede 
Wszystkim tej prawdy, że mi­
strzostwo techniki, czy arty« 
stycznego rzemiosła musi za* 
Wsze kroczyć w parze z we­
wnętrzną prawdą artysty, ze 
Rozumieniem przez niego sa- 
^ej istoty wykonywanego 
utworu, 5j głębokim przeję- 
ciem s?ę uczuciowym. Jed* 
Uym słowem z tym. co arty­
sta nazywa „idealną równo­
wagą” między odczuwaniem 
1 Pojmowaniem. Radzieccy 
Pianiści i skrzypkowie, któ­
rych słyszeliśmy na naszych 
estradach nie pozwalali sobie 
^a obniżenie wysokiego po= 
^ioniu swoich występów, wy­
konywaniem utworów, które 
Mogłyby schlebiać tanim gu­
stom publiczności, wychodząc 
z-tej zasady, iż prawdziwa 
sztuka jest zawsze zrozumia­
ną 1 staje się bliska ludziom 
niezależnie od szerokości geo* 
graficznej.

Popularność p:anistów ra- 
uzieckich wzrosła u nas o- 
Sromnie w związku z udzia­
łem 6--osobowei ekipy ZSRR 
na IV Międzjmarodowym 
Konkursie Chopinowskim.

pa radziecka w pełnym 
składzie zakwalifikowała się 
$o rozgrywek finałowych.

Są to: Bella Dawidowa. Wik­
tor Mierżanow, Tamara Gu- 
siewa, Jerzy Murawlow, Eu­
geniusz Mai min i Ludmiła 
Sosina-

Po 30 latach istnienia pań­
stwa socjalistycznego, w do­
bie zwrotu radzieckie] twór­
czości muzycznej ku reaTz- 
mówi — młodzi kompozyto-
rzy i wykonawcy ZSRR
rekrutują sie z komsomolców, 
którzy żywo odczuwają, czym 
jest obow'ązek kompozyto­
rów radzieckich wobec naro= 
du i jaką powagę posiadają 
stojące przed mmi zadania. 
Po raz pierwszy w dziejach 
świata kompozytorami i wy­
konawcami są członkowie 
partii komunistycznej, idący 
w jednym nurcie z narodem. 
Jednakże szeroka skala ich 
zainteresowań nie odrywa 
ich od pracy zawodowej — 
muzyki.

Czerpiąc przykłady z wspa* 
małej twórczości klasyków 
rosyjskich, kompozytorzy — 
komsomolcy wzięli sobie za 
zasadę, że muzyka jak żaden 
inny rodzaj sztuki nie znosi 
dyletantyzmu. Od człowieka, 
który się jej pośwęca wyma­
ga ona codziennego mozolne= 
go trudu nad podnoszeniem 
poziomu swych kwalifikacji. 
Muzyk nie może pozwalać so­
bie na rozdrabnianie się, na 
poświęcanie się rozmaitym 
specjalnościom. W przeciw­
nym razie całe zdobyte przez 
muzyka bogactwo wrażeń ży­
ciowych pozostaje martwym 
kap:tałem.

Klasycy rosyjscy jak Czaj^ 
kowski. Rachmaninow, Rim- 
ski-Korsakow i inni żyli w o

tyle gorszych warunkach, źe 
tworząc wiekopomne dzieła., 
walczyli z nędzą, zarabiając 
lekcjami na życie, nie mogąc 
powiązać końca z końcem.

Kompozytorów radzieckich 
dzieli od tego czasu olbrzy­
mia przebyta droga. W cał­
kowicie odmienionych, znacz­
nie szczęśliwszych warun­
kach rosną kadry młodych 
kompozytorów w ZSRR. Ale 
piękne tradycje muzyki ro­
syjskiej żyją w ich twórczo­
ści.

Młode pokolenie radziec- 
kch muzyków stworzy w 
przyszłości niewątpliwie war« 
tości, jeszcze wspanialsze od 
tych, które dał światu okres 
muzyki klasycznej. Głęboka 
troska partii komunistyczne], 

.kierownictwo tow. Stalina 
oraz testament Żdanowaobok
niewy czerpanego 
talentów z ludu — 
mia. że nadzieje 
ziszczone.

bogactwa 
oto rękoj- 
te będą

Z. M.

Poniżej przedrukowujemy 
’ z „Prawdy artykuł 

wstępny, omawiający zagad­
nienia kulturalne wsi koł­
chozowej.

Kultuw wsi
iniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiw

Jednym z przodujących kołchozów ob­
wodu tambowskiego jest kołchoz im, Le­
nina. Kołchoz ten, który słynie również 
poza granicami obwodu, zyskał szeroki roz­
głos dzięki wzorowej organizacji wszyst­
kich gałęzi rolnictwa, przeprowadzonym 
inwestycjom, obfitym plonom i wspaniale 
rozwiniętej hodowli bydła oraz dzięki wy­
sokim dochodom, którymi się może po­
szczycić.

Majątek kołchozu im. Lenina wyraża się 
w milionach rubli, ale bezprzecznie najcen­
niejszym jego kapitałem są ludzie. Utrwa­
lony na terenie wsi ustrój kołchozowy zro­
dził nowe pokolenie chłopów i pokolenie to 
buduje nowe życie. Etap, przebyty przez

przodujący kołchoz, odzwierciedla zwycię­
ski pochód chłopstwa radzieckiego drogą 
do komunizmu.

W stosunkowo krótkim czasie (na jesieni 
rb* minie bowiem dopiero 20 lat od chwili 
rozpoczęcia masowego budownictwa koł­
chozowego) — stworzono trwałe podwaliny 
gospodarcze pod gmach nowej kultury wsi. 
Baza ta powstała w wyniki pomyślnej rea­
lizacji generalnej linii partyjnej, zmierza­
jącej do socjalistycznego uprzemysłowienia 
kraju i kolektyioizacji rolnictwa. „Obecnie 
— mówi tow. Stalin — wieś otrzymuje po­
moc od miasta i jego przemysłu w postaci 
traktorów, maszyn rolniczych, samo­
chodów, ludzi, środków pieniężnych- Zre-

Ludowy taniec rosyjski w wykónaniu zespołu baletowego stu­
dentów Moskiewskiego Elektromechanicznego Instytutu,

sztą sama wieś posiada swój 
przemysł w postaci stacji 
maszynowo - traktorowych, 
warsztatów remontowych, 
wszelkiego rodzaju przemy­
słowych przedsiębiorstw koł­
chozu, niewielkich elektrow­
ni itp. Zapełnia się przepaść 
kulturalna między miastem 
a wsią".

Przestaliśmy się już dzi­
wić licznym przemianom w 
życiu radzieckiej wsi. Słowa 
„całkowita elektryfikacja 
wsi, radiofonizacja kołcho­
zów, wiejska szkoła 10-letnia, 
uniwersytety kołchozowe" 
utraciły już posmak nowości 
i stały się pojęciami codzien­

Uczennice Szkoły Zawodowej Przemyślu Drukarskiego rr. 4 w 
Lalliniff, stolicy Republiki Estońskiej, zebrały się wieczorem w 

świetlicy, aby grać i śpiewać swoje ulubione pieśni.

.ołcliaząwel
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nymi. Ale jednocześnie jakże charaktery' 
tyczne są te znamiona ogromnych prze­
mian na terenie wsi ZSRR.

'W swoim czasie poeta rosyjski Niekra- 
^ow pisał, jak „schnie i wyjaławia się 
Urnysł rosyjski z daleka od centrów oświe- 
cenią", — obecnie zaciera się różnica, znika 
°dległość między ośrodkiem i terenem, nie 
7710 już w Zzoiązku Radzieckim prowincji 
w dawnym znaczeniu tego słowa. Wieś ra- 
dziecka na równi z miastem korzysta z 
dobrodziejstw kultury socjalistycznej. Głos 
Moskwy dobiega przez radio do najbardziej 
Suchych zakątkóiu wiejskich, których mie- 
szkańcy słuchają audycji stołecznych na 
^prozmaitsze tematy. Chłopi mają moż- 
nosć zapoznać się z nowymi filmami- Z 
Centrum płynie do wsi potężny strumień 
książek i wydawnictw. Na^ estradach klu­
bów wiejskich produkują się wobec audy- 
^ium chłopskiego artyści, występują 
działacze sztuki i przedstawiciele świata 
n^uki. Rozszerza się sieć uniwersytetów 
Miejskich (lektoratów), w których pracy 
^Orą udział najlepsze kadry inteligencji.

Wieie organizacji partyjnych świeci 
Przykładem działalności kulturalnej na wsi- 
^r^cownicy Moskwy, którzy objęli patro- 
n°t nad kołchozami rejonów podmoskieu)- 
^wh, osiągnęli wielkie sukcesy w dziedzi- 

elektryfikacji i radiofonizacji kolebo' 
dziedzinie zacieśnienia i pogłębię- 

r^ia więzi kulturalnej miasta ze wsią- Prasa 
radziecka doniosła o pozytywnych wynir 

nch pracy organizacji partyjnych obwodu 
bmskrpgo, odeskiego, Winnickiego i żyto-

Koncert w jednym z górniczych klubów Donbasu. Razem za­
wodowymi artystami biorą udział w tego rodzaju koncertach 

również górnicy, członkowie zespołów amatorskich

Wysoki poziom

radzieckich zespołów amatorskich
Wśród autorów, których sztuki wystawiają w Związ­

ku Radzieckim zespoły świetlicowe, znajdują się na­
zwiska m. in.: Puszkina Czechowa, Gogola, Ostrowskie­
go, Gorkiego, Smonowa, Korni jeżyka, Leonowa, Szeks­
pira, Moliera i Goldoniego. Świeżość i odkrywczość u- 
jawniona w występach amatorów znajduje już od dłuż­
szego czasu żywy oddźwięk w repertuarze teatrów mo­
skiewskich i Innych, rozsianych gęsto po terytorium 
całego Związku Radzieckiego.

„Jegor Bułyczow** od 10 lat 
raczej niegrany przez teatry 
zawodowe, powrócił na wiele 
scen dzięki nowości i orygi­
nalności interpretacji, jaką 
zyskał w wykonaniu wybor- 
skiego Domu Kultury w Le­
ningradzie. ,Dziewczęta" W. 
Panowej, sztuka zagrana po 
raz pierwszy na konkursie 
zespołów świetlicowych w 
Moskw.e, przeszła od razu 
na scenę moskiewskiego tea-
tru „Messowieta".
tkanie życia'

„Na spo-
Uspieńskiego

przejął od zespołu amator- 
sk ego Z w. Robotników Prze 
mysłu Lotniczego teatr dra­
matyczny Stanisławskiego. 
Sztukę Gowa i d‘Usseau 
„Głęboko sięgają korzenie" 
grał równolegle z teatrćm 
Wachtangowa prowincjonal­
ny zespół amatorski.

Przytoczone fakty świad.

mirskiego w dziedzinie rddiofonizaoji, akcji 
siewnej, organizacji bibliotek wiejskich, 
rozwoju sportu i kultury fizycznej, w ama­
torskiej działalności artystycznej, w bu­
downictwie szkół.

Rosną szybko nowi ludzie- Obecnie już 
inną miarą należy mierzyć poziom kultury 
na wsi. To, co wczoraj jeszcze uchodziło za 
wielką zdobycz, dziś w świetle wzmagają­
cych się potrzeb kulturalnych ludności 
wiejskiej — nie może ich już zaspokoić.

Od świetlicy i izby — czytelni w wielu 
kołchozach prowadzi droga do klubu i do- 
mu, kultury, od szkoły podstawowej prze- 
chodzi się do budowy szkoły średniej — 
10-latki, od skromnej półki z książkami 
— do doskonale zaopatrzonej biblioteki, 
od sporadycznych bezplanowych imprez 
kulturalnych — do wspaniale rozbudoica- 
nego planu działalności kulturalnej na 
wsi.

Komuniści kołchozu im- Lenina organi­
zują szeroki front walki o wzrost kultury 
na terenie wsi. Pod pojęcie kultury pod­
ciągają oni wiele dziedzin: opanowanie ob~ 
sługi maszyn, przeobrażenie przyrody, 
urządzenie wsi, środki telekomunikacyjne, 
szpitale, szkoły, (kino, radio, książkę, klub, 
kulturę fizyczną i amatorską twórczość 
artystyczną ludności.

1 wszystkim tym zagadnieniom kultury 
starają się poświęcić niemniej uwagi, niż 
gospodarce kołchozu.

Wysoki poziom kultury duchowej — oto 
cel, do którego dążą komuniści- Szczytny, 
szlachetny cel.

czą najlepiej o daleko posu­
niętym w ZSRR przen kani u 
się teatru amatorskiego i za­
wodowego, o zacierającej się 
granicy między repertuarem 
obu tych teatrów. Dla w dza 
polskiego, wychowanego w 
warunkach niesprecyzowa- 
nych jeszcze pojęć o teatrze 
świetlicowym, w atmosferze 
„świetlicowych komplek­
sów", lęków przed „pseudo- 
zawodowośeią", propagandą 
montaży 1 inscenizacji! jako 
najwłaściwszej formy reper­
tuaru świetlicowego, Jest to 
niewątpliwie zjawisko co naj 
mnej zastanawiające.

W Związku Radzieckim te­
atr amatorski jest już od da 
wna organiczną częścią sztu­
ki. Wszystkie zasady obowią­
zujące w sztuce teatralnej 
odnoszą się w równym stop­
niu do teatru zawodowego 
jak i do zespołu amatorskie 
go; proces twórczej pracy 
ńad nową sztuką na scenie 
zawodowe] nie różni się w 
istocie niczym od tego same­
go procesu na scenie teatru 
amatorskiego. Poważny i 
twórczy stosunek do pracy 
w równym stopniu cechują 
aktora wielkiego teatru, jak 
t początkującego amatora, 
występującego pierwszy raz 
na scenie kołchozu.

Teatr świetlicowy rozwijał 
się też w ZSRR równolegle z 
teatrem zawodowym, odźwier 
ciedlając główne jego prze­
miany, dzieląc z n’m oba za 
sądnicze rodzaje repertuaru 
— klasykę ł dramaturgię

ZSRR 
OJCZYZNĄ 
RADIOFONII

Ostrowskiego ,Jak hartowała 
s:ę stal", wiele sztuk A. N. 
Ostrowskiego, „Dzieci Waniu 
szyna" rosyjskiego klasyka 
S. Najdenowa, „Poskromie­
nie złośnicy" Szekspira, 
„George Dandin" Moliera, 
„Babskie plotki" i Karczmar- 
ka" Goldoniego,, Wesele Fi. 
gara* Beaumarchais, „Intry­
ga i miłość* Schillera.

Jedną z postaci teatru arna 
torskiego, przypominającą na 
sze teatry „małych form" są 
zespoły estradowo-koncerto- 
we. Zaszczytna rola, jaką za­
stępy tych zespołów pełniły 
w czasie wojny, sprawiła, że 
forma to dotąd na ogół mało 
popularna w ZSRR, znalazła 
swoich obrońców. Od wojny 
tysiące kilkuosobowych bry­
gad obsługują podczas siewu 
i żniw pracujących w koł­
chozach, występują w świe- 

' Ulicach fabrycznych i Do­
mach Kultury.

Ogromne znaczenie dla pod 
niesienia kultury zespołów 
świetlicowych i poziomu ar­
tystycznego przedstawień a- 
matorsk;ch ma tzw. szefo­
stwo, jakie w 1939 r. z ini­
cjatywy wybitnych artystów 
Moskwina i Barsowej objęli 
aktorzy zawodowi nad ama­
torami. W teatrach, filhar­
moniach, szkołach muzycz­
nych itd, powitały komsje 
szefoskie; Każdy „szef** ob­
jął opiekę nad jakimś zespo­
łem amatorskim. Artyści i 
reżyserzy teatrów republik 
związkowych i okręgów ob­
jęli szefostwo nad zespołami 
swojej republiki i okręgu. 
Przed wojną było tylko w sa 
mej Moskwie 420 szefów, w 
Uzbekistanie 186, w Armenii 
125 itd. W 1946 roku liczba 
szefów wynosiła tylko w dzie 
dżinie teatru około 15.000.

Doświadczenia radzieckie 
w dziedzinie obejmowania 
przez artystów zawodowych 
patronatu nad zespołami a- 
mątorskimi, powinniśmy jak 
najszybciej przenieść na 
grunt polski. Dopiero bo­
wiem w takim wypadku ruch 
świetlicowy u nas będzie 
mógł wejść na właściwe tory.

(M.)

Rosja jest ojczyzną radia. 
Kontynuując tradycje wiel* 
kiego wyna-Iazcy radia. A- S. 
Popowa, uczeni rosyjscy i ra­
dzieccy utrzymują od 50 lat 
•prymat w tej doniosłej dzie* 
dżinie współczesnej nauki 
i techniki.

Pierwsza w świecie audy­
cja radiowa. skierowana do 
mas ludowych odbyła się w 
Rosji, w dniu zwycięstwa 
Rewolucji Socjalistycznej. 7 
listopada 1917 roku radiosta­
cja krążownika „Aurora** o* 
głosiła całemu światu o oba­
leniu rządu burżuazji i przej­
ściu władzy w ręce mas pra* 
cującycli.

W czasie, kiedy w wtelu 
krajach, reklamujących się 
chełpliwie swą techniką, to­
czyły się jeszcze dysputy teo* 
retyczne na temat możliwości 
radiofonii, Niżegorodzkle La* 
boratorium Radiowe nadawa* 
ło już z powodzeniem audy­
cje doświadczalne, początko­
wo — w dziedzinie żywego 
słowa, następnie zaś — rów­
nież i muzyki. W końcu 1919 
roku audycje te transmitowa­
no w drodze radiotelefonićz* 
nej*

W roku 1920 zbudowano 
doświadczalną stację radiową 
w Moskwie, która do roku 
1922 funkcjonowała z rekor* 
dową naówczas mocą — 3,5 
kilowata. W roku 1920 zor­
ganizowano za pośrednie* 
twem tej rozgłośni pierwszą 
międzynarodową audycje dla 
Berlina, gdzie odbiór jej oka­
zał się doskonały.

W lutym 1920 roku Lenin 
wystosował słynny list do 
profesora M. Boncz=Brujewi* 
cza, który był wówczas kie­
rownikiem Nłźegorodzkiego 
Laboratorium Radiowego. W 
liście tym Lenin pisał: 
„Utworzona Przez Was gazeta 
bez papieru i nielicząca się z
odległością 
rzecz’**

to wielka

W marcu 1920 roku rząd 
radziecki na wniosek Lenina 
wyda je rozporządzenie o bu­
dowie pierwszej. potężnej 
państwowej rozgłośni radio­
wej. Rozgłośnie uruchomiono 
w sierpniu 1922 roku.

Uczeni i inżynierowie ra­
dzieccy rozwijają działalność 
nowatorską w opracowaniu 
nonach systemów stacji na­
dawczej, torując śmiało no-
we drogi w technice 
fonii.

Wiele form audycji, 
śowanych następnie w

radio-

zasto- 
prak-

tyce wielu krajów i cieszą­
cych się ogólnym uznaniem, 
zastosowano po raz pierwszy 
na terenie Związku Radziec­
kiego. Jednocześnie x bu­
dową rozgłośni w Moskwie 
budowano stacje nadawcze w 
centrach republikańskich 1 
obwodowych, gdzie zorgani­
zowano samodzielne progra­
my radiowe. Obecnie oprócz 
programów centralnych, ra­
dzieckie rozgłośnie radiowe 
nadają codziennie 100 pro­
gramów lokalnych.

współczesną.
Do repertuaru 

go weszły m. in. 
bow Jarowa ja" 
„Platon Kreczet”

amatorskie- 
sztuki: „Lu 

Tren: owa, 
Kornijczu-

ka, inscenizacja powieści N.

rzeźba

Szkolnictwo artystyczne jest w ZSRR tak roz 
winięte, jak nigdzie indziej na świecie. Na 
zdjęciach nauka tańca i gry na harmonii. U

U letniej uczennicy R. Czerwenakowej z 
Baku (Azerbejdżan).

góry: „Kołchoźnica ze snopem'
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Mechanizacja robót to najważniejsze zadanie
Celem Wojewódzkiego Zjaz­

du Służby Wodno=Meliora- 
cyjnej, który odbył się w 
dniach 7 i 8 bm, w Gorzowie 
było stwierdzenie stanu me­
lioracji i prac melioracyj­
nych na terenie Welkopolski 
i Ziemi Lubuskiej, oraz prak­
tyczne zapoznanie e pracami 
studentów Wydziału Lądowo* 
Wodnego Szkoły Inżynieryj­
nej w Poznaniu.

W zjeźdz:e uczestniczyli: 
Dyrektor Departamentu Wo=

Tb®, non 
orze mawiał 

do racjonalizatorów 
w Zielonej Górze

W niedzielę o godz. 10 w 
Domu Kultury Robotniczej 
odbędzie się Ogólnomiej. 
ska Konferencja Racjonali­
zatorów. Na konferencji 
przemawiać będzie do racjo 
nalizatorów zielonogórskich 
tow. Michałek, przodownik 
pracy z zakładów Cegiel­
skiego. Konferencja zgro­
madzi z górą 300 osób.

Kredyty dla chłopów na zakup 

maszfn rolniczych i rowerów
Państwowy Bank Rolny u- 

ruchomił w tych dnóach dla 
powilatu gorzowskiego 9-mie 
sięczńy kredyt w wysokości 
250.000 zł przeznaczony na

Dziś sobota 15 paźdz. 1949 roku 
Jadwigi — Gościsławy

Jutro niedziela 16 pażdz. 1949 r. 
Gerarda — Rodzisława

ADRES REDAKCJI
I ADMINISTRACJI

GORZOW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów:
Straż Pożarna — alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i G66 
Komitet Miejski PZPR ~ 623 
Komitet Pow. PZPR - 509 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski — 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr. 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr. 29—839
Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44 — 336

AKADEMIA KOŁA ZW. ZA W. 
PRACOWNIKÓW PAŃSTW.

W związku z Miesiącem Pogłę­
bienia Przyjaźń Polsko-Radziec­
kiej koło Zw. Zawód. Pracow­
ników Państwowych urządza w 
dniu 17 bm. o godz. 18 w sali 
Teatru Miejskiego, uroczystą 
akademię.

MECZ BOKSERSKI O MI­
STRZOSTWO KLASY B.

W niedzielę dnia 16 bm. o g.
19 w sali Domu Żołnierza odbę­
dzie się mecz bokserski o mi­
strzostwo klasy B, rozegrany po 
między „Stalą" (Zielona Góra) i 
„Gwardią" (Gorzów). Spotkanie 
będzie interesujące, gdyż „Gwar 
dia" przygotowuje się już bar­
dzo starannie.

UCZCIWI ZNALAZCY
Powracający ze służby pracow 

nik PKP ob. J. Czapliński zam. 
w Bielicach Starych, zgubił na 
drodze cały swój miesięczny za 
robek. Przechodzący w tym cza 
sie pracownicy DLP Gorzów ob. 
ob. E. Olejniczak 1 Ę. Dobro­
wolski znaleźli pieniądze 1 zwró 
ciii je właścicielowi.

REPEmiAIł KIN
DREZDENKO — „Polonia" 

„Krakatit"
GORZÓW - „Capitol"

„Żelazny dziadek"
GORZOW - „Słońce" 

„Człowiek z karabinem"
KRZYŻ - „Polonia"

„Dzieci z jednego podwórka"
KUROWO STARE - „Jutrzenka"

„Lenin w październiku"
MIĘDZYRZECZ - „Świt" 

„Czwarty peryskop"
SŁUBICE - „Piast"

„Samotny żagiel"
STRZELCE KRAJEŃSKIE 

„Zakazane piosenki"
SULĘCIN - „Lech" 

„Narzeczona z Turkmenii"
TRZCIANKA - „Corso" 

„Diabelska grań"
WITNICA - „Kometa" 

„Pirogow"
PIŁA - „Zorza" 

„Diabelska grań"

dno-Melioracyjnego Minister- włożoną w należyte utrzyma-
stwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych inż. Matul, dyr. 
Działu Rolnictwa i Reform 
Rolnych z Poznania ób. inż 
Zarzycki, naczelnik Wydz. 
Wodno-Melioracyjnego U. W. 
P. ob. inż. Grodzki, studenci 
V7ydz Wodno=Ląd. Szk. Inż. 
oraz kierownicy rejonowi i 
personel techniczny.

Uczestnicy zapoznali się z 
robotami wodno--melioracyj= 
nymi na terenie powiatów: 
Nowy Tomyśl, Zbąszyń, 
Międzyrzecz, Sulęcin i Go- 
rzówł« Stwierdzono, że me- 
chan’zacja robót prowadzona 
w niektórych rejonach, dała 
doskonałe wyniki i rozwinię* 
cie jej będzie obecnie naczel­
nym zadaniem służby wodno= 
mel oracyjnej. Bagry, służące 
do kopania rowów, wałów i 
wykonywania wszelkich prac 
wodnych i ziemnych są bar­
dziej ekonomiczne i wydaj­
niejsze od pracy wykonywa­
nej przez człowieka.

Ogólny stan melioracji na 
terenie Ziemi Lubuskiej 
przedstawia się dobrze, mimo 
trudności technicznych i bra­
ku pracowników. Inż. Ma­
tul wyraził kierownikom re= 
jonowym uznanie za pracę 

zakup maszyn rolniczych, 
względnie rowerów, których 
brak w gromadach daje się 
jeszcze odczuwać.

Spłata zaciągniętego kredy 
tu zostanie rozłożona na do­
godne raty, dzięki czemu każ 
dy rolnik będzie mógł zao­
patrzyć się w sprzęt, nie ob­
ciążając , nadmiernie swego 
budżetu. Oprocentowanie wy 
nosj 6.5 proc, w stosunku 
rocznym. Dej.

w Zielonej Górze
W dniu 10 bm. w auli Lice* 

um przy ul. Licealnej odbyło 
się oficjalne otwarcie Uniwer* 
sytetu Powszechnego dla człon 
ków Związków Zawodowych 
w Zielonej Górze.

Słowo wstępne wygłosił 
tow. Wrona, z*ca kierownika

Ze sportu

Mecz piłki nożnej rozegrany 
w Sulęcinie pomiędzy ,,Gwar= 
dią” sulęcińską i słubicką za. 
kończył się remisowo.

Od początku już „coś się 
nie kleiło”. Przede wszyst* 
kim nie stawił się sędzia i za* 
stępował go ob. Zelba, wobec 
czego mecz był zaliczony do 
meczów towarzyskich.

Drużyna gości grała nie 
fair, kopiąc specjalnie prze*

Idota Polskiej Wełny odniosło sukces
wystawiając „Zemstę" Fredry w Zielonej Górze

Niedawno oglądaliśmy w 
Zielonej Górze „Zemstę** Fre 
dry.

Wystawienia tej sztuki 
mógł się podjąć amatorski 
zespół robotniczy, mający do 
bre przygotowanie sceniczne. 
Uczyniła to „Reduta** — Pol­
skiej Wełny i trzeba przy­
znać, że z zadania wywiąza­
ła się1 doskonale.

Józef Żmuda — kierownik 
zespołu wyreżyserował sztu­
kę zgodnie z intencją auto­
ra. Jego zasługą jest wart­
kie tempo gry, swoboda z ja­
ką grał zespół a jednocześ­
nie staranne opracowanie 
szczegółów i obrazów.

Męskie role dominujące 
zresztą w komedią wypadły 
lepiej od kobiecych. 

nie sieci rowów odpływo­
wych i fachowe kierowanie 
całością.

Dla prowadzenia należytej 
kontroli nad robotami i wni­
knięcia w najistotniejsze po*

Ośrodek Maszynowy w Dobiegniewie

posiada jaś 13 maszyn
Ośrodek Maszynowy przy trudnościami przystąpił z całą

Gminnej Spółdzielni SCh w
Dobiegniewie zaczął swą dzia 
łalność we wrześniu 1949 r. 
Początkowo praca była bardzo 
utrudniona, gdyż oddawane 
przez rolników do Ośrodka 
siewniki i młocarnie nie nada* 
wały się w większej ęzęści do 
użytku. W związku z tym na* 
leżało zorganizować warszta* 
ty i przystąpić natychmiast 
do remontów.

kierownik'Ośrodka ob. Cz. 
Wieczorek, były traktorzysta, 
nie zrażony początkowymi

rozpłodników

dla pow. krośnieńskiego
Komisja Koordynacyjna przy 

Starostwie skierowała ostatnio 
wniosek do Wydziału Powia* 
towego, aby niewykorzystane 
kredyty z Działu Rolnictwa 
przeznaczyć na zakup rozpłód* 
ników.

Wydział Powiatowy ' zaak* 
ceptował i uznał wspomniany 
wniosek za słuszny. Rozpłod* 
niiki zakupione zostały na Wy 
stawne Rolniczo ^Ho dowlane j 
wz Włostowicach k. Gostynia.

Należy dodać, że powiat 
krośnieński został wytypo* 
wrany jako rejon hodowlany.

(ord)

uniwersytetu. Z ramienia 
PZPR. ZZ i ZMP przemawiali 
tow. Kokot, Piotr i Szkutnik. 
Nauka na uniwersytecie trwa 
3 lata. Dotychczas zapisało się 
na uczelnię 70 robotników i 
robotnic przeważnie z Zastalu 
i Polskiej Wełny. (Św) 

ciwników. Według powszech* 
nej opinii sędzia związkowy 
zawiesił by dwóch graczy z 
„Gwardii” Słubice za brutal* 
ną grę. Gospodarze grali am* 
bitnie, jednak nie potrafili wy 
korzystać dobrych piłek, które 
tracili pod bramką przeciwni* 
ka. Gra na ogół na słabym 
poziomie. Był to jeden z gors 
szych meczów rozegranych w 
Sulęcinie. (F.)

Stanisław Cynarski w roli 
cześnika pokazał nowe warto 
ści swego talentu. Potrafił 
stworzyć postać starego rę- 
bajły i łajdaka nieuznające- 
go żadnego sprzeciwu i wy­
buchającego gniewem przy la 
da okazji. Cynarskiego wi­
dzieliśmy do tej pory w ro­
lach niewymagających spe­
cjalnego temperamentu sce­
nicznego. Pomysł powierze­
nia mu tej roli był nader 
szczęśliwy i bezsprzecznie zo 
stanie wykorzystany w przy­
szłości.

Henryk Filipowicz dał z 
siebie maksimum odtwarza­
jąc takiego rejenta, jakiego 
chciał widzieć autor. Bogo­
bojne wzdychanie ze skrzy­
żowanymi na piersiach ręko­
ma albo bezlitosne postano- 

trzeby terenu uzgodniono, że 
co pewien czas kilku kie= 
równików rejonowych będzie 
wyjeżdżać w teren, aby móc 
porównać wyniki przeprowa= 
dzonych na swym terenie 
ulepszeń. (Dej) 

energią do pracy i postawił 
Ośrodek na nogi.

Dziś w dyspozycji Ośrodka 
w Dobiegniewie znajdują się 
3 traktory, 2 motory spalino* 
we i 3 elektryczne, 2G siew* 
ników rzędowych, konnych, 
2 siewniki traktorowe, 16 sno* 
powiązałek, 10 młockarni i 2 
brony tarczowe, traktoiowe.

W akcji żniwnej Ośrodek

Rozpoczęcie Miesiqca Pogłębienia

Ważni hte aa®! m Brzgżii
Miesiąc Pogłębienia Przy­

jaźni Polsko-Radzieckiej zo­
stał rozpoczęty przez społe­
czeństwo Krzyża uroczystym 
pochodem ulicami miasta na 
Plac Zwycięstwa, gdzie bur= 
mistrz tow. Śliwiński wygło­
sił inauguracyjne przemowie* 
ne-

W niedzielę, w sali kina 
„Polon'a“ odbyła się akade-

zielonej Girze poeislHa
baza ogwKeaia

W ubiegłym tygodniu Cen* 
trala Odpadków Użytkowych 
przy ul. Dąbrowskiego '51 w 
Zielonej Górze uruchomiła tak 
zwaną bazę ogumienia nr 20.

Pierwsza baza Ogumienia w 
Zielonej Górze obejmuje 
swoim działaniem powiaty, 
zielonogórski. wolsztyński, 
krośnieński. świebodziński, 
wschowski, rzepiński i gu* 
biński.

Celem tej placówki jest 
przyjmowanie zużytych opon 
plastykowanie ich i wydawanie 
za nie bonów wymiennych.

(Te)

Komilel przeciwalkoholowy 
przy Wytwórni Win w Zielonej Górze

W myśl rzuconego^ hasła 
przez Związki Zawodowe „wal 
czymy z nadmiernym używa* 
niem alkoholu”, załoga fabry* 
czna Państwowej Lubuskiej 
Wytwórni Win w Zielonej Gó­
rze na ogólnym zebraniu wy* 
brała komitet przeciwaikoho* 
Iowy, w skład którego weszli: 
przewodniczący — tow. Jan 
Olejniczak, zastępca Cecylia 
Kobus, sekretarz — Stanisław 
Bury, oraz członkowie H. Zie- 

wienia zgodnie z „wolą Bo- 
żą“ względem Wacława dały 
pełny wyraz postąpi idącej 
przez życie krętym: drogami.

Niesłabnącą uwagę widza 
przykuwał Eugeniusz Szat­
kowski w roli Papkina. Prze­
rzucanie się z panicznego 
strachu na pozcyje banalne­
go samochwalstwa „ rycer­
skiej odwagi i niezrównane­
go męstwa** oddane było po 
mistrzowsku. Szatkowski jest 
bezkonkurencyjny dotych­
czas spośród aktorów robot­
niczych zespołów Zielonej 
Góry.

Debiut na scenie Heleny 
Korcz w roli podstoliny i Zo­
fii Wiśniewskiej jako Klary 
— synowicy cześnika, wypadł 
zadowalająco.

cmć dM i zsernta DaKtert mii mii miisw
Powiatowy Komitet Ochrony 

Roślin przystąpił od dnia 14 
bm. do rozkładania bakterii 
tyfusu mysiego, na terenie po­
wiatów: gorzowskiego, słu- 
bickiego i sulęcińskiego. Bak­
terie te rozkładane są w pro« 
mieniu co najmniej 2 km od 

obsłużył ogółem 125 gospo* 
darstw mało* i średniorolnych 
trakcją motorwą i 153 trak* 
cją konną.

Ośrodek ddczuwa jeszcze 
brak traktorów i motoró|Ar spa 
linowych oraz fachowców do 
warsztatów, jednak kierownik 
ob. Wieczorek sądzi, że braki 
te będą w krótkim czasie usu* 
nięte dzięki pomocy Ośrodka 
Powiatowego. (B. C.) 

mia, na której sekr. Komitetu 
Gminnego tow. Kar­
piński i prezes' ZZK tow- Ko­
ralewski wygłosili referaty, 
omawiające wkład Związku 
Radzieckiego w wyzwolenie 
narodu polskiego, oraz obec= 
ną poi'tykę pokojową prowa­
dzoną przez Związek Ra­
dziecki.

W programie artystycznym 
sekcja sceniczna ZZK wysta­
wiła sztukę „Na przystanku**.

(I.M.)

i leUnoslek slużbouiych 10 Krzyżu 
ukończyli przed terminem plan trzyletni
W Krzyżu wykonały przed­
terminowo plan 3detni Odcinek 
Silnych Prądów; Ode. Drogo­
wy, Ode Sygnałowy i Paro­
wozownia.

Kolejarze Odcinka Silnych 
Prądów zameldowali swym wła 
dzom, że do dnia 13 września 
wykonano ponad plan:

Przebudowę linii i przełożę, 
nie licznika na stacji Nowe 
Drezdenko, przeróbkę linii za­
silającej stację Stogno, kon-

liński, E, Wypijewski i S, A- 
damska.

Komitet po zapoznaniu się 
z wytycznymi pracy rozpocz* 
nie propagowanie trzeźwości 
wśród pracowników. (Wr)

partyjną!

Józef Żmuda w roli Wac­
ława grał zbyt miękko i ro­
mantycznie, Michalcewicz na 
tomiast kreując marszałka 
Dyndalskiego stanął w zu­
pełności na wysokości zada­
nia.

Również dobrze grali: Gu- 
zowski, Brucki, Olszak i 
Raczkowski.

Całość przy efektownych 
dekoracjach pomysłu Cynar­
skiego, wykonanych przez 
Pudłowskiego i Wieczorka 
oraz przy stylowych strojach 
wypadła efektownie.

„Reduta** wystawieniem 
„Zemsty** zrobiła duży krok 
naprzód w realizac.fi ambit­
nych zamierzeń teatru robot 
niczego.

Tadeusz Świtała 

zamieszkałych osiedli 1 słuźĄ 
do wytępienia myszy polnych. 
Są jednak szkodliwe również 
dla zwierząt i ludzi, szczegól­
nie mało odpornych na cho< 
roby.

W związku z tym wszyscy 
rolnicy zamieszkujący w są­
siedztwie tych powiatów po* 
winni zwrócić szczególną uwa 
gę, aby dzieci i zwierzęta do­
mowe nie przebywały na tere­
nie zakażonym.

W wypadku napotkania pa* 
dłej myszy nie należy jej do* 
tykać gołymi rękami, lecz 
wziąć na łopatkę i natych­
miast zakopać lub spalić.

(Dej)

Zezem

Pułapka
na samochody

Najkrótsza droga z Pszczewa 
(pow, Międzyrzecz) do Świebodzt 
na prowadzi przez Trzciel, Du­
żych rozmiarów drogowskaz za 
Pszczewem objaśnia, że droga 
przez Borowy Młyn prowadzi do 
T rzciela,

Piękna kostka zachęca każdego 
kierowcę pojazdu do jazdy tędy- 
Kończy się ona wprawdzie pełną 
wybojów drogą polną, można ją 
jednak z trudem przebyć. Trage 
dia rozpoczyna się dopiero tuż 
pod Trzcielem. Okazuje się bo­
wiem, że most pod miastem jest 
zerwany i trzeba wracać aż do 
Pszczewa, czyli 15 km drogi.

Czyż nie należałoby do drogo­
wskazu przybić tablice z ostrze­
żeniem, że most jest zerwany? 
Kto zapłaci za stratę czasu i nic 
potrzebnie zużytą benzynę.

(ard.)

serwację słupów, latarni elek­
trycznych na stacjach: Nowe 
Drezdenko, Bielice Stare, Go- 
ścim, Goszczanowo i Lipki 
Wielkie, oraz przeprowadzenie 
kompletnej instalacji w Krzy­
żu.

Parowozownia do dn. 30 IX 
wykonała dodatkowo naprawę 
bieżącą parowozu po przeje­
chaniu 100 km, i zmniejszyła 
poza tym normę 13 godzin na» 
prawy do 11 godzin, (jm)

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr. 3 tel. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 I 854 

Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: 800 
Straż Pożarna: 149 
Hotel pod Białym Orłem tel. 20$

DYŻURY LEKARZY 
Dziś dyżuruje dr. Albin Bandur 
ski, PI. Wielkopolski 4

„ZEMSTA" DLA MŁODZIEŻ^ 
SZKOLNEJ

W dniu 17 bm. o godz. 12 i H 
w sali Teatru Miejskiego zespól 
artystyczny Teatru Robotnicze­
go przy Polskiej Wełnie wysta­
wia dla młodzieży szkolnej ko­
medię Aleksandra Fredry pt* 
„Zemsta".

Bilety na przedstawienie do 
nabycia w sekretariatach szkol­
nych.

NOWY ZARZĄD KOŁA TPPB* 
PRZY LUB. WYTW. WIN.

Z okazji przypadającego Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, na ogólnym ze­
braniu załogi fabrycznej Lubu­
skiej Wytwórni Win wybrano 
nowy Zarząd TPPR, w skład 
którego weszli: przewodniczący 
tow. Kowalski, sekretarz toW. 
Wojciechowski, skarbnik toW* 
Anna Gołda i członkini zarzą­
du ob. Janina Granatowska.

nEPEPTUAP KIN
GUBIN - „Pionier**

„Pewnej nocy"
KROSNO - „Lubuskie"

„Dni i noce"
LUBSKO - „Patria"

„Czapajew"
ŚWIEBODZIN - „RialtO"

„Dwaj panowie F"
WSCHOWA - „Hel"

„Syrena"
zielona góra - „Nysa"

„Żelazny dziadek"
zielona GÓRA - „Światowid*

„Młoda Gwardia"

realizac.fi
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W «faiu otwarcia

nowej tkalni w kaliskiej „Bielami
99
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i Załoga Państwowych Za» 
kładów Włókienniczych Nr 7 

Kaliszu, noszących u nas 
Popularną nazwę „Bielarnia“ 
Przeżywać będzie w dniu dzi­
siejszym w elkie święto tri- 
umfu pracy- Dzisiaj minister 
Przemysłu Lekkiego tow. E. 
Stawiński dokona oficjalnego 
otwarcia nowowybudowanej 
tkalni jedwabniczej. Otwar* 
cie to będzie raczej miało 
charakter symboliczny nowa 
tkalnia bowiem jest w peł« 
Wi biegu i już przysparza 
gospodarce Polski Ludowej, 
nowe wartości.
przed wielkim Świętem

Wjeżdżamy na tereny fa­
bryczne „B elami" równocze--

śnie z komisją, której celem 
jest ostateczne przejęcie no­
wej tkalni. Nasza „Bielarnia" 
przeżywa już okres niemal 
źe „białej gorączki". Na każ­
dym kroku ruch i gwar trud* 
ny do op sania. Gromadka 
młodych chłopców z SP wy= 
równuje teren, wywożąc zie­
mię przy pomocy lorek, od­
danych „Bielami4* do dyspo­
zycji przez Zarząd Miejski. 
Robotnicy Zakładów usuwają 
belki, żelastwo, druty i gruzy.
STARA I NOWA TKALNIA

Naczelny Dyrektor Zakła­
dów, tow- Władysław Maru­
cha, robotn k wysunięty na 
tak odpowiedzialne stanowi­
sko. z dumą oprowadza nas po

nowej tkalni. Stara tkalnia 
i nowa, to dwa, jakże skraj­
ne przeciwieństwa. Tam, za 
panów Millerów — ciasnota, 
ciemności, brak powietrza, 
jednym słowem prymityw. 
Tutaj, w nowej tkalni: roz­
legła. jasna, czyściutka hala, 
zaopatrzona w nowoczesne 
urządzenia wentylacyjne. Do 
hali, napływają promienie sło­
neczne zarówno przez wielką
ilość dużych ok en, 
przez oszklony dach. 

Rozwój „B elami" 
przypadkowy. Wiele

jak i

nie jest 
zrobiła

tu zarówno- dyrekcja jak i 
Podstawowa Org. Partyjna. 
Egzekutywa organizacji par-- 
tyjnej wykazała wiele inicja­
tywy również w dz edzińie

■Kram uittieMe ziMu sunnie
W Szamotułach

Zarząd Powiatowy ZMP w Sza­
motułach zorganizował na stadionie 
hSP" zawody sportowe, do których 
s^nęła młodzież w liczbie 120 za­
rodników z powiatów: czarnkow- 
Jkiego, międzychodzkiego, obornic. 
^^go i szamotulskiego. Były to 
^prezentacje szkół średnich, ZMP 
* Gwardii.

W lekkiej atletyce zespoły za. 
^ejscowe wykazały &wą wyższość, 
^^obywając większość pierwszych 
Miejsc. Natomiast drużyny miej­
scowe zwyciężyły w siatkówce (1) 
^iceurn Ogólnokształcące ^Sz), 2)

S. Gwardia (SZ), 3) Liceum Rol- 
k ^icze (Sz) j w biegu kolarskim na 

hasie 25 km, gdzie 1 miejsce za- 
hl Rudzki i 2) Stan. Dardas (Sz).

Kolejność w ogólnej punktacji:

1) Szamotuły, 2) Czarnków 3) Mię­
dzychód, 4) Oborniki. Ogółem roz­
dano 52 dyplomy. Poza tym w każ­
dej konkurencji żwycięzcy otrzy­
mało po 2 nagrody, które ufundo­
wał starosta pow, Ludwiczak i 
Zarządy Gminne. Zawody pod

względem technicznym przeprowa­
dził sprawnie prof. H. Nowak.

Pewnym niedociągnięciem zawo­
dów (nie bez winy są tu organiza­
torzy) było to, że w zawodach tych 
nie brała udziału żadna miejscowa 
drużyna żeńska i że niektórzy z 
widzów w czasie zawodów wałę­
sali się po boisku i bieżniach, 
przeszkadzając zawodnikom. (FB)

racjonalizatorstwa pracy i o- 
szczędności. Prócz tego, na 
uwagę zasługują wyniki ekip 
łączności „Bielami" w dz e- 
dzinie współpracy z Ośrodka­
mi Maszynowymi pow. kali* 
skiego oraz osiągn ęcia zespo» 
łu artystycznego ,Bielami" w 
terenie powiatu.

W PLANIE 6 LETNIM 
PONAD MILION TKANIN 

MIESIĘCZNIE
Plany dalszego rozwoju 

„Bielami", przedstawione 
nam przez tow. dyr. Maruchę 
mówią o tym. że w najbl ż- 
szym czasie .Bielarnia“ przy­
stąpi do budowy nowej tkal­
ni na 300 krosien w Kaliszu 
i na 200 krosien w Turku.

W pian e 64etnim przewi­
duje się uruchomienie około 
90Ó krosien, które wyprodu­
kują miesięcznie ponad 1 mi­
lion metrów tkanin jedwab- 
n:czych. A więc, z każdym 
dniem zwiększają się możli­
wości uzyskania prący i do­
brych warunków żyłowych 
zarówno dla pracowników 
fizycznych, jak i umysło­
wych. I to jest właśnie nasza 
odpowiedź podżegaczom wo< 
jennym i ich satelitom.

Jan Kraśny

a/lDSO
na sobotę, 15 X 49 r.

5.15 Wiadomości poranne; 
Koncert dla świata pracy;

2.20
6.45

m i meiv marszom Jcsreimsci
Wszystkie ogniwa sportu zwią 

zkowego (kluby i koła) w poro­
zumieniu z Pow. Inspektorem 
Zrzeszenia Sportowego oraz 
miejscowym Pow. Inspektorem 
Kultury Fizycznej wezmą czyn­
ny udział w marszach, w miarę 
możności na szlakach zwycię­
skiego pochodu Armii Polskiej i 
Radzieckiej.

W Poznaniu poszczególne Zrze 
szenia Sportowe start i metę po 
siadać będą na wyznaczonych 
boiskach:

ZS. Kolejarz, boisko własne w 
Dębcu; ZS. Związkowiec, boisko 
własne przy moście Rocha; ZS. 
Stal, boisko własne. Stadion 
Miejski lub Surma; ZS Budow­
lani, boisko własne przy ul. Pu 
łaskiego; ZS. Ogniwo, boisko 
własne, Arena; ZS. Spójnia, bo-

Isko własne, Arena; ZS. 
boisko własne na Sródce; 
Włókniarz, boisko własne 
Radiostacji.

Unia 
zs. 

przy

Kluby w miastach prowincjo­
nalnych korzystać będą z bo­
isk na swoim terenie. Miejsce 
startu i meta winny być udeko 
rowane.

Okręgowa Rada KF 1 S — 
ORZZ przeznacza nagrodę dla 
Zrzeszenia, w którym proporc­
jonalnie do Związkowców podle 
gających danemu Zrzeszeniu, 
brać będzie udział w marszach 
największa Ilość osób, oraz dla 
miasta powiatowego, w którym

Dziennik poranny; 7.10 Muzyka 
rozrywkowa; 8.00 Muzyka roz­
rywkowa; 8.15 Wszechnica radio­
wa; 8.35 Pogadanka pt. „Szlakiem 
wspólnej walki rewolucyjnej" w 
opr. Antoniego Sowińskiego; 
8.45 .Mozaika r(kzyczna"; 12.04 
Dziennik; 12.25 Muzyka baletowa; 
12.50 Przegląd prasy poznańskiej; 
13.00 Życie świetlic — zespoły 
świetlicowe z Gniezna; 13.35 Au­
dycja szkolna dla klas X—XI; 
14.45 „Tydzień na ekranach kin 
poznańskich"; 15.30 Koncert dla 
dzieci; 16.00 Dziennik; 16.30 Lo­
kalne wiadomości sportowe; 17.00 
Przy sobocie po robocie; 18.20 
Wszechnica radiowa; 18.40 Trans­
misja finału Międzynarodowego 
Konkursu Choplnowskięgo. W 
przerwie: Dziennik: 20.40 d. c. 
transmisji Konkursu Chopinow­
skiego; 24.00 Ostatnie wiadomości.

Jesienne uprawy Uuraha cumo
Przy uprawie buraka cukro* 

wego należy zwrócić uwagę 
na dwa zasadnicze jego wy* 
magania. Burak cukrowy po* 
trzębuje bardzo głębokiej u- 
prawy ziemi. Korzeń jego 
nie wystaje nazewnątrz, jak 
koi zeń buraka pastewnego, 
lecz rośnie w głębi. Przy płyt­
kiej uprawie korzeń me może 
przebić twardego podskibia, 
nie rośnie w głąb, lecz pozo* 
staje niewyrośnięty, rozwidla 
się itp. Przy płytkich upra­
wach roli plony buraków nig­
dy nie będą zadawalające. Z 
tego też powodu najważniejszą 
czynnością przy uprawie bura-

potrzebną z płytkim, a w kaź*
dym razie śre Jijo*płytkim

k ów jest bardzo 
zimowa.

Burak wymaga 
orania obornika

głęboka orka

również ^)rzy 
przeń zimą.

Uprawianie buraka cukrcwego 
na wiosennym nawozie jest 
łezcelową stratą czasu i pie­
niędzy. Burak musi być siany 
wcześnie i do swego wzrostu 
mieć duże zapasy wilgoci a 
to da mu tylko obornik przy- 
orany w jesieni, połączony z 
głęboką orką. Tu właśnie 
tkwi pewna trudność unrawy 
buraka. Obornik pod buraki
musi być rozłożony, nie

Trasa Marszów Jesiennych na Cytadeli

4.

5.

do

Telefon 40-63

proporcjonalnie do 
ców zamieszkałych

zespól 
(Lesz- 

Ryt ko,

związkow- 
w mieście

brać będzie udział największa 
ilość w marszach.

Przyj mierny

Waz kier, sekcji Kuśnierski.

Młody, utalentowany 
siatkarzy ZKS Kolejarz
^o). Stoją od lew&j: 
Pieczyński, Migdałek, Rudnic- 
ki, Wiecierzyński, Pilarczyk

Uwaga sędziowie 

^kkoałlełyczni
Zarząd Poznańskiego Okręgo­

wego Zw. Lekkoatltetycznego 
Wzywa wszystkich sędziów lek- 
R°atltetycznych zamieszkałych 

terenie województwa poznań 
skiegOt aby bezwzględnie zgłosi­
li się w niedzielę, 16 bm. do dy 
sPozycji Pow. Inspektorów Kul- 
Jńry Fizycznej celem pełnienia 
'unkcjl sędziów podczas „Mar­
szów Szlakami Zwycięstw". Sę­
dziowie lekkoatletyczni z terenu 
piasta Poznania otrzymają 
ńhienne zawiadomienia.

Gwardia (Opalenica) 
Lipno (Stęszew) 3:0

Mecz piłki nożnej rozegrany na 
”°isku miejskim w Opalenicy mię- 

miejscową „Gwardią" a KS 
‘Lipno” ze Stęszewa zakończył się 
wYcięstwem gospodarzy w sto- 

8hnku 3:0, do przerwy 2:0. Mimo 
^bitnej gry gości drużyna opale- 
^ka miała zdecydowaną przewa- 

Widzów było mało, gdyż w 
samym czasie miejscowry CKS 

‘Związkowiec'' urządził spotkanie 
Jńvarzyskie z drużyną z Dusznik 

boisku Cukrowni. Bvłoby do- 
r26, żeby w przyszłości omówić 

Wspólnie terminy imprez X nió ro- 
sobie wzajemnie konkurencji, 

(bez)

Dzień soraimscl lizucznei
wŚremie

świeży, poza tyip nie można 
go przyorywać głęboko. Przy» 
orany głęboko toifieje nie 
rozkłada się i raczej zaszko* 
dzi, niż pomoże roślinie. Na­
leży więc pogodzić 'głęboką 
orkę zimową tak dla buraków

przyoraniem obornika. Przy 
niewielkich plantacjach naj­
lepiej jest obie te czynności 
robić osobno. Obornik ioz« 
trząść i przyorać dość płytko, 
zaś przed samą zimą wykonać 
głęboką orkę zimową, która 
sięgnie poniżej warstwy przy- 
oranego obornika. Kto zmu­
szony es* obie te czynności 
wykonać jednocześme tzn. 
przyora? obornik orką zimo* 
wą, nie może w żadnym razie 
ani za głęboko przeorać obor* 
nika, ani tym bardziej rezyg­
nować z głębokiej orki. W 
praktyce .niże się jak najgłę* 
biej, zaś pomocnicy grab ami 
zgarniaj obornik na skibę, 
tak że nie dostaje się on na 
spód, lecz na boki skiby. In* 
ny sposób polega na tym że 
obornik przyorywuje się dość 
płytko, lecz za to za skibą 
idzie pogłębiacz (zwykle pług, 
od którego odjęto lemiesz), 
który wzrusza całe podsk*bie. 
Ten sposób jest nawet lepszy, 
ponieważ pogłębiaczem można 
głębiej ziemię wzruszyć niż 
pługiem.

W każdym razie plantator 
buraków cukrowych nie poi 
winien — łącząc przyorywauie 
obornika z orką zimową — 
stosować jakiejś średnio głę* 
bokiej orki, która będzie i tak 
za głęboka dla obornika, pod 
buraki zaś za płytka.

Zwyciężają w Londynie
doroczne międzynarodowe 

^Potkanie tenisowe klubów lawn 
^enisoWyCh Anglii 1 Francji za­
kończyło się zwycięstwem tenisi­
stów francuskich 7:6. W decydu 

o zwycięstwie spotkaniu 
letni Borotra pokonał drugą 

ę^Rietę Anglii Palcha 2.6, 6:3;

W Śremie odbył się ,.Dzień 
sprawności fizycznej" z udzia­
łem zawodników z pow. śrem- 
skiego. Otwarcia dokonał przew. 
Pow. Rady WF i PW, ob. Snie- 
dziewski.

Zwycięzcy w poszczególnych 
konkurencjach:

3000 m. Krawczyk, Unia Mosi­
na 10,28,4; 1500 m. Bortlisz, Unia 
Mosina 4,49,5; 300 m. Krawczyk, 
Unia Mosina 2,24,0; 400 m. Staro 
sta, GKS Śrem 1,00,4; 200 m. Szy 
mański, Unia Mosina 27,3; 100 m 
Maciejewski, Gwardia Śrem; 60 
m. Fierówna Unia Mosina; skok 
w dal Talarczyk GKS Śrem 5,52

m.: skok wzwyż Meller GKS 
Śrem 1,50 m.; rzut granatem 
Kleiber Unia Mosina 51,8 m.; —
Kruszona, Unia Mosina 
sztafeta 4X100 Gwardia 
52,1; sztafeta Olimp. GKS 
nik 3,00; siatk. męska GKS 
siatk. żeńska GKS Śrem.

22,5; 
Śrem 
Kór- 
Srem

LZS-Wieś biegi 1500 m. Pietra
szewski, Rogalin 5,02,8; 100 m.
Pletraszewski, Rogalin 13,2; — 
skok wzwyż Karalus, Rogalin 
1.55 m.; w dal Pietraszewski, 
Rogalin 5,30; rzut gran; Ellman 
Żabno 57,2 m.; sztafeta 4Xioo m. 
Rogalin 54,9; siatkówka, Rogalin

LZS na terenie pow. śremskie 
go brały udział pierwszy raz w 
tego rodzaju konkurencjach i 
mogą się poszczycić, jak na po­
czątek dobrymi wynikami.

do Goliny, Kramska Rychwale 
Zbierska, Władysławowa, Dobre] oraz 
1. kierowniczkę

nauki, wychowania i opieki z dyplo­
mem nauczycielskim i 5-1 etnią prak­
tyką kierowniczki sekoły powszechnej

2. nauczycielki dyplomowane 
3. higienistkę dyplomowaną

wychowawczynie
z ukończonymi kursami lub praktyką 
kucharkę
z kilkuletnią praktyką w sanatoriach, 
bursach, stołówkach lub przedszko­
lach

Prewentorium dla dzieci w Sokołówce pod 
Kaliszem.

W Prewentorium dla samotnych osób zape­
wnione mieszkanie, pełne wyżywienie światło, 
opał i pranie za zwrotem kasztów własnych.

Wynagrodzenie wg obowiązujących świa­
dectw kjerować do Dyrekcji Ubezpiecza Ini 
Społecznej w Kaliszu. K1604

„Ceremonia!"
Zakład Pogrzebowy
Poznań, ul. Towarowa 25

K 15b0

Wszystkie Gminne Spółdzielnie naszego po­
wiatu rozpoczęły już sprzedaż maszyn rolni 
czych na raty. Wykorzystujcie przyznane na 
ten cel przez Państwo kredyty, załatwcie spra­
wę kupna potrzebnych Wam maszyn i narzę­
dzi rolniczych w najbliższej Gminnej Spół­
dzielni 1 w Związku „Samopom. Chłopskiej"

Powiatowy Związek Gminnych Spółdz. 
,Samopomoc Chłopska"

K 1630 w Kępnie

Państwowy Browar w Boja^ile
pow. Rawicz 

poszukuj do natych­
miastowego zetrudn. : 
1 kwalifikowaną

maszynistkę

HURTOWNIA 
Włókienn I c zo> 
Galanteryjna

Łucjan Konieczny
Poznań, Cębrowikiego 54

1 kwalifikowanego
bednarza

Wynaarodztnie wadłun 
umowy zbiorowej ohowię- 
xu>ęcej od dnie 1 ilycznie

skradziono książeczkę wojsko­
wą. wystawiona RKU Gorzów. 
Jan Pawełek Chełst. G 1611

Zagubiono zaświadczenie na 
próbny nr rej. APR 539. wy­
stawione dla ZST w Kaliszu.

G 1610

1949 r. K 1622

Zagubiono zaświadczenie nr 
040 272 seria MG. wydane 
przez WUBP Poznań na nazwi. 
sko Roman Gorzny Pi'a. Ze. 
lińskiego 2. 6 1605

Ogłoszenie
Urząd Wojewódzki Poznański postanowieniem z dnia 

21 września 1949 r. na mocy art. 26 prawa o stowarzy­
szeniach zarządził likwidację stowarzyszenia pod naz­
wą Towarzystwo Rzemieślników Chrześcijan pod wez­
waniem św. Józefa 1 majątek tego stowarzyszenia 
przeznaczył dla Okręgowego Związku Cechów w Ka­
liszu.

Wobec powyższego, jako mianowany przez Urząd 
Wojewódzki- kurator 1 likwidator wspomnianego sto­
warzyszenia, wzywam wszystkich wierzycieli tegoż 
stowarzyszenia, aby wszystkie swoje wierzytelności 
t roszczenia zgłosili w mej kancelarii przy ulicy Gen. 
Świerczewskiego nr 9 do dnia 18 października 1949 r.
K 1^06 (—) Stanisław Szal adwokat

in? mmoiiGKi
S. z o o.

Zakład
Metalurgiczny

Swarzędz v 1 s?8
św. Marcip telefon 57

AAAAAAeAAAAAAAA
PPB Zjednoczenie Poznańskie, 
Oddział Produkcji w Poznaniu, 
Libelta 4. zatrudni każda ilość

LASTRYKARZY i SZLIFIERZY 
LASTRYKARSKICH oraz UKLA- 

DACZY KSYLOLITÓW.
Zgłoszenia przyjmuje Dział 

Personalny, ul. Libelta 4.
K 1601

Przetarg
Centrala Mięsna — Przedsiębiorstwo Państwowe 

Wyodrębnione Oddział w Poznaniu ul. Garbary 82/84 
ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót 
budowlanych związanych z przebudową budynków 
gospodarczych na tuczarnie świń w m. Ławica, pow. 
Poznań.

Oferty po ich wypełnieniu w nieprzejrzystej i za­
lakowanej kopercie z napisem: „Oferta na wykonanie 
prac: . . . należy składać w Dziale Służby Inwesty­
cyjnej Centrali Mięsnej w gmachu na terenie Poznań­
skich Zakładów Mięsnych (dawna Rzeźnia), Grochowe 
Łąki 9.

Na zabezpieczenie ofert składa oferent wadium w 
wysokości 5#/» od sumy ogólnej oferty. Wadium na­
leży złożyć w Państwowym Banku Rolnym w Po­
znaniu — konto budżetowe Centrali Mięsnej.

Kwit na złożone wadium przedłożyć należy Komisji 
Przetargowej w dniu otwarcia ofert.

Centrala Mięsna zastrzega sobie prawo do swobod­
nego wybrania oferty oraz do uznania, że przętarg 
nie dał wyniku dodatniego.

Termin przetargu wyznacza się na dzień 21 paź­
dziernika 1949 r. w Dziale Służby Inwestycyjnej Cen­
trali Mięsnej w Poznaniu, godz. 11.

Bliższych informacji udziela się codziennie od godz. 
10 do 12 w Dziale Służby Inwestycyjnej.
K 1607 (—) h. jarosz (—) Z. Żaczek
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W „Tygodniu Zdrowia'7 HUMOR

W sanatorium ZUS w Kowanówku
chorzy odzyskują zdolność do pracy i zdrowie

Promienie słońca są jeszcze 
bardzo jaskrawe, a zieleń in­
tensywna i świeża. Strzeliste 
świerki zastygły nieruchomo 
na tle błękitnego nieba, a w 
ich cieniu panuje spokój i ci­
sza. W Kowanówku nigdy 
prawie nie ma wiatru. Gęste

• Główna aleja topolowa w par­
ku sanatorium.

lasy otaczają zewsząd sa­
natorium, czynią zeń uroczy, 
zaciszny zakątek.

Czy to się tylko przyjezd­
nym wy daje w pierwszej 
chwili, że tu w Kowanówku 
powietrze jest inne, niż gdzie 
indziej; bardziej orzeźwiające, 
mocne, pełne zapachu żywi­
cy? Chyba jest tak naprawdę, 
bo dyrektor Sanatorium Za­
kładu Ubezpieczeń Społecz­
nych dla płucno-chorych w 
Kowanówku, doświadczony le- 
karz-specjalista chorób płuc­
nych, dr Zieliński, stwierdza, 
że położenie sanatorium jest 
naprawdę doskonałe. Olbrzy­
mi masyw leśny wpływa na 
lecznicze właściwości powie­
trza, które czyni tu cuda. 70 
do 80 procent chorych, przy­
jeżdżających do Kowanówka, 
powraca do zdrowia, zyskuje na 
wadze 1 nabiera sił tylko dzię­
ki warunkom zdrowotnym. W 
Kowanówku przybywa wielu 
chorych, skierowanych na za­
biegi chirurgiczne, jak prze-

Co jutro 
na obiad?

Zupa jabłkowa, Kasza tatarcza- 
na, maślaczki duszone, Sałatka 
pomidorowa.

Kaszę tatarczaną ugotować na 
parze, według podanego poprze­
dnio przepisu lub wypiec w pie 
cyku na sypko. Do kaszy przy­
gotować grzyby w następujący 
sposób: ściągnąć z maślaków 
skórkę, co jest łatwe do wyko­
nania, obmyć w zimnej wodzie, 
osączyć na sicie, po czym poszat 
kować cienko korzonki 1 czapki. 
Udusić na 4 dkg tłuszczu posie­
kaną cebulę, dodać poszatkowa- 
ne maślaki, gotować wolno bez 
przykrycia, aby nie przypaliły 
się. Po godz. włożyć sporo usle- 
kanej pietruszki, soli, pieprzu, 
oprószyć mąką, podlać rosołem, 
lub śmietaną. Gdy uformuje lię 
zwięzły sos, podać do kaszy. 

palanka (przepalanie zrostów 
płucnych, uniemożliwiających 
zakładania odmy), terracopla- 
styka itd. — którzy powraca­
ją do zdrowia bez stosowania 
zabiegów.

Powietrze Kowanówka goi 
rany, oczyszcza płuca,

— Licząc oględnie, stwier­
dzamy, źe 80 procent odzysku­
je w naszym sanatorium zdro­
wie — mówi dr Zieliński.

W c:eniu świerków
Nie ulega wątpliwości, ze

jedną z przyczyn skuteczności 
kuracji jest doskonałe odży­
wienie, z którego słynie Ko- 
wanówko. Wszyscy chorzy je­
dnogłośnie to potwierdzają. 
A ob. Wiktoria Lisiecka i jej 
koleżanki, zajmujące wspólny 
przestronny pokój z widokiem 
na malowniczą kotlinę — 
stwierdzają, że specjalnie sta­
rały się o skierowanie do Ko­
wanówka ze względu na do­
bry wikt.

Kucharz i jego pomocnice 
mają niemało pracy, ale na­
leżą też do najpopularniej­
szych osób w Kowanówku.

Nie ulega także wątpliwo­
ści, że na samopoczucie cho­
rych dodatnio wpływa otocze­
nie. Położenie jest malowni­
cze. Przytulne pawilony z jas­
nymi pokojami, lśniącymi czy­
stością korytarzami i weranda­
mi do leżakowania wcale nie 
sprawiają wrażenia szpitalne­
go. Wszędzie pełno kwiatów 
i zieleni. Dookoła kwietne ra­
baty, wodotryski, prościutkie 
jak strzała aleje. Duży - park, 
odcięty parkanem od ciągną­
cego się dookoła lasu, jest 
właściwie jego częścią skła­
dową.
Najnowsze zdobycze 

medycyny
Kowanówko posiada jeszcze 

istotniejsze zalety. Sala ope- 
• racyjna sanatorium, świeżo 
wybudowana i wyposażona, 
należy do najlepszych w tego 
ty o u zakładach leczniczych w 
Polsce. Odbywają się w niej 
liczne zabiegi i poważne ope­
racje. 1 październik był waż­
ną datą w dziejach zakładu: 

Leżakowanie wcale nie jeet nudne^ gdy się ma miłe sąsiedztwo 
i pogoda dopisuje.

Oto jeden z obrazków, które udało się nam utrwalić podczas lwięta Winobrania w Zielonej Górze 
Złociste i czerwone owoce, wystawione w dużych koszach w malowniczo przybranych kioskach 
dookoła Rynku wabiły przechodniów i dosłownie topniały w ustach, pozostawiając słodycz na 
wargach. Młode roześmiane zielonogórzanki sprzedawczynie winogron otoczone były zwartym 
pierścieniem kupujących. Bo też ceny na winogrona w tym dniu były przystępne! Winnice, ota­
czające zewsząd miasto na siedmiu wzgórzach, obrodziły tego roku i winogron było pod do­
statkiem. Nie było chyba kego dnia w Zielonej Górze mieszkańca który by nie skosztował wino­
gron, święto plonów w Zielonej Górzez zbiegło się w tym roku z Dniem Pokoju i zestawienie 
tych dwóch uroczyście obchodzonych na Ziemiach Zachodnich Świąt, miało swoją szczególnie 

jaskrawą wymowę.

dr Mor ze Szpitala Miejskiego’ 
w Poznaniu, młody i uzdolnio­
ny chirurg, dokonał tu pierw­
szej operacji terracoplastycz- 
nej (wycinanie żebra). Fakt 
ten wysunął Sanatorium w 
Kowanówku do rzędp czoło­
wych zakładów tego typu w 
kraju.

Chorzy korzystają tu z naj­
nowszych zdobyczy medycy­
ny zarówno gdy chodzi o 
sprowadzenie stosowanie
medykamentów. Pacjenci przy® 
byli tu z całej Polski — z 
Krakowa i Łodzi, Szczecina 
i Poznania, z woj, krakowskie 
go i spod Warszawy. Są to 
robotnicy i pracownicy umy­
słowi, skierowani tu przez U.S. 
którzy z leczenia korzysta 
ją bezpłatnie. W Kowanówku 
na każdym kroku w sposób 
szczególnie jaskrawy obserwu 
je się, jak głęboko zdobycze 
socjalne weszły w byt ludu 
pracującego, jak dalece odro* 
dzona organizacja ubezpiecze­
niowa przeobraziła życie kla­
sy pracującej.

Płucno chorzy, , jeszcze tak 
• niedawno traktowani, iako ele 
ment niepełne wartościowy,
uciążliwy dla państwa, wykre 
słony niemal z życia, są tutaj 
przywracani do życia. Inten­
sywne' leczenie, pod okiem do 
świadczonych lekarzy, najlep­
sze warunki, jakie tylko po* 
siadać może sanatorium — od 
daje w krótkim czasie pacjen 
tów ich pracy zawodowej w 
fabrykach, laboratoriach nau* 
kowych lub biurach, działaczy 
— pracy społecznej, a matki 
przywracają rodzinom.

Do fabryki swojej wraca 
niedługo przodownik pracy ze 
Szczecina ob. Włodarczyk, do 
pracy nauczycielskiej — prof. 
Bargiel, przybyły tu z Ziem 
Odzyskanych, jeden z pionie­
rów szkolnictwa polskiego na 
Ziemiach Zachodnich.

Nie ulega wątpliwości, że w 
dziedzinie lecznictwa wiele 
jest jeszcze błędów i niedo­
ciągnięć, — ale jedno jest 
pewne: Ubezpieczalnia Spo­
łeczna w ciągu 5 lat istnienia 

. Polski Ludowej przebyła o- 
gromną drogę, całkowicie 
przełamała przedwojenny fto* 

sunek burżuazyjnych lekarzy 
do pacjenta ubezpieczonego i 
pełen nieufności stosunek u= 
bezpieczonego do tej instytu­
cji.

Ubezpieczalnia Społeczna 
była przed wojną wrogiem 
chorego, czymś w rodzaju dru 
giego wyzyskiwacza obok fa­
brykanta lub obszarnika, dziś 
— stała się jego przyjacielem
1 opiekunem.

9.600 złotych 
na cele lecznictwa
Chorzy czują to niewątpli> 

wie i ta właśnie świadomość 

Święto Winobrania w Zielonej Górze

wpływa na ich samopoczucie. 
Wyrazem tego zaufania była 
odbyta niedawno składka na 
cele walki z gruźlicą, na któż 
rą chorzy zebrali między sobą 
9.600 zł, które przekazali do 
Funduszu Walki z Gruźlicą 
za pośrednictwem naszej ga« 
zety.

Pacjenci z Kowanówka do® 
cenią ją znaczenie walki z 
gruźlicą, ale jednocześnie peb 
ni są wiary w jej skuteczność. 
Wiedzą, że gruźlica, której 
Ubezpieczalnia Społeczna wy­
powiedziała walkę — jest u- 
leczałna...

Z. Myszcynowa

— Panie Ciumciakiewiez, 
pan tę brodę...

— Dlaczego?
— Będzie pan młodszy przynaj 

mniej o 10 lat.
— O dziesięć lat?.. To znaczy 

miałbym wrócić do roku 1$3P? 
Nie, nie. Zostaw pan tę brodę!...

Rankiem następnego dnia, a więc o tej samej porze, 
gdy pociąg, którym jechał Aurelius Pedrele, zatrzymał 
się na peronie dworca w Bakbuk. Primo Padrele w obec 
ności Prokrusta wysłuchał w swym gabinecie szczegóło­
wej relacji Syndyraka Cwardei. Wyraził zadowolenie 
z pomyślnie spełnionej przez niego misji oraz polecił mu 
wypłacić znaczną sumę w charakterze premii- Następnie 
Padrele starszy wstał, dając do zrozumienia, że audien­
cję uważa za skończoną przy czym- nie pozwolił nawet 
wzruszonemu Syndyrakowi Cwardei na wyrażenie uczuć 
jego prawdziwej wdzięczności* i lojalności.

Gdy Cwardeia był już przy drzwiach, Primo Padrele 
zatrzymał go.

— Czy jest pan pewien, że ten... Sancho Aneiro jest 
komunistą?

— Absolutnie. Mam dokładne informacje.
— Dziękuję panu, może pan odejść.
W tej samej chwili dalszy los Sancho Aneiro i los Stif- 

fena Popia był przesądzony. Primo Padrele już najwy­
raźniej zdawał sobie sprawę z tego jaką drogą powinien 

potoczyć się przyszły proces nad tymi, którzy dokonali 
zamachu na życie Manhema Beriome.

Komunistyczny aktywista jako podżegacz i uczestnik 
zabójstwa! Znakomicie! Na wiosnę miały się odbyć wy­
bory do prowincjonalnych organów samorządowych. Pa­
drele starszy był bezpośrednio zainteresowany w wyniku 
tych wyborów-

Postanowił rozpocząć kampanię przedwyborczą od cio­
su, jaki zada komunistycznej partii, wchodzącej w skład 
Ludowego Frontu Arżantei.

ROZDZIAŁ DWUNASTY
w którym są przytoczone protokóły pierwszego przesłu­

chania Popfa, Aneiro i innych osób
„...Trzeciego września. Ja niżej podpisany, dyżurny 

sieiiant posterunku policji w mieście Bakbuk, prze­
prowadziłem następujące przesłuchanie doktora Stiffena 
Popfa, oskarżonego o usiłowanie zabójstwa Manhema 
Beroime, syna miejscowego hurtownika mięsnego i wła­
ściciela rzeźni Frygiusza Beroime.

Zgodnie z oświadczeniem doktora Loyse, usiłowanie 
zabójstwa miało miejsce trzeciego września około go­
dziny dziewiątej minut czterdzieści wieczorem na ulicy 
Wszystkich Świętych. Poszkodowanemu zostały zadane 
trzy rany nożem w prawe ramię i plecy.

Doktor Popf zeznał co następuje:
„Nazywam się Popf, mama na imię Stiffen, skoń­

czyłem trzydzieści dwa lata, żonaty. Zajmuję się prak­

tyką lekarską i w wolnych chwilach działalnością nau­
kową. Urodziłem się w mieście Begum. Ojciec mój 
który był redaktorem miejscowej gazety, umarł przed 
czterema laty-

Manhema Beroime nie znałem, aż do dzisiejszego 
dnia i nic o jego istnieniu nie wiedziałem. Dowiedzałem 
się o jego nazwisku w związku z napadem dokonanym 
na niego dopiero teraz na posterunku policyjnym, gdy 
oskarżono mnie o usiłowanie zabójstwa, czemu kate­
gorycznie zaprzeczam.

Z Manhemem Beroime zetknąłem się jeden raz, a 
mianowicie dzisiaj o godzinie trzeciej po południu na 
skwerze. Zauważyłem, iż Beroime pozwolił sobie robić 
niepochlebne dla mnie zmiany na wywieszonym przeze 
mnie ogłoszeniu o terminie rozpoczęcia szczepień. Zapy­
tałem go czemu to robi. Otrzymałem od niego odpowiedź 
której ton i treść uważałem za niewystarczające. Wy­
prowadzony z równowagi arogancją Beroime pod wpły­
wem chwilowego wzburzenia istotnie chwyciłem go za 
gardło mówiąc: „zaduszę cię, łajdaku".

Groźby tej nie wprowadziłem w czyn, dzięki inter­
wencji pana Aneiro, którego przypadkowo poznałem na 
skwerze przed dziesięcioma minutami. Wspomniany San­
cho Aneiro powiedział wtedy: „Nie warto sobie brudzić 
rąk tym szczylem. To, na co zasłużył, nie minie go".

(Ciąg dalszy nastąpi)


